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C r  wiek zużywa się prędzej 
niż maszyna.

T le nek  w ę g la  (czad)  jes t  j e d n y m  
z na jbardz ie j  r o z p o w s z e c h n i o n y c h  g a ­
zów t r u ją c y c h  w p rzem y śl e ,  a z a p o b ie ­
ganie z a t r u c io m  n im  n ie zaw sze  d a je  
na leżyte wyniki .  W pobl iżu  pa le n is k  
gaz t e n  s ta le  s ię wydzie la i n i e s p o s ó b  
us nn ąć  go, n a w e t  przy n a j s t a r a n n i e j ­
szej wenty la c j i  z a n ie c zy s zc z o n y c h  t l e n ­
kiem wę g la  p o m ie sz cz eń .  N a jm n ie js z e  
zaś ś la dy  t e g o  gazu ,  w d y c h a n e  w y w o ­
łują c h r o n i c z n e  zatruci .  To te ż  n a j b a r ­
dziej z agr ożeni  są  za t r u c ia m i  t l e n k i e m  
węgla pa l acze  i ro b o tn ic y ,  p r a c u j ą c y  
w pobl iżu p a le n is k  i c z a d n ic  (g azoge -  
nera torów) .

O s ta tn io  w  w a l c e  z z a t r u c ia m i  t l e n ­
kiem w ęg la  przy pracy  z a s t o s o w a n o  
maski  g a z o w e ,  z a o p a t r z o n e  w filtry, 
w k tór ych  na  d r o d z e  ka ta l i s tyczne j  t l e ­
nek węgla  u l ega  s p a l a n i u  (w t e m p e r a ­
turze po k o jo w e j )  na z u p e łn ie  n i e s z k o ­
dliwy dla  o r g a n i z m u  d w u t l e n e k  węgla .  
J e d y n y m  w a r u n k i e m  reakc j i  j es t  d o ­
stęp ś w ie ż e g o  powie t rza .

Maski  t a k ie  z a s t o s o w a n o  już w p r z e ­
myśle n i e m i e c k i m .  Są  o n e  ba rd zo  p r o ­
ste w kon s t rukc j i ,  e k o n o m i c z n e ,  t a n i e  
i w y g o d n e  w życiu.  R o b o tn ic y  m o g ą  
je nos ić  c o d z i e n n i e  g o d z i n a m i  przy 
pracy, bez ż a d n y c h  p rzeszkód  w o d d y ­
chaniu.  Maski  t e  n ie ty lko  n e u t r a l iz u j ą  
t lenek węg la ,  lecz t a k ż e  pochła n ia ją  
inne gazy  t ru jące ,  jak np.  f o s g e n ,  chlor ,  
a mo nia k ,  k w a s  pruski ,  kw as  s ia rko wy,  
a więc ró żne go  rodzaju gazy  b o jo w e  i 
p r zemysłowe.  Są  więc u n i w e r s a l n e m i  
m ask am i  g a z o w e m i  i p o w in n y  zna leźć  
z a s t os ow ani e  z a ró w n o  w p r z e m y ś l e ,  
jak i w oj sk o w e j  o b r o n i e  p r z e c i w g a z o ­
wej

Czas najwyższy ,  by na sz  p r z e m y s ł  
zas tosował  się d o  n o w o c z e s n y c h  w y ­
mogów hy g je n y  pracy i b e z p i e c z e ń s t w a  
pr a c u ją c eg o

Człowiek zużywa się pr ędze j  niż 
maszyna ,  o te rn p a m i ę t a ć  t r z e b a ,  osz ­
czędzając  zdrow ie  p r a c o w n ik a  c h o ć b y  
w ty m  s t o p n iu ,  jak się oszczę dz a  i k o n ­
se rw u je  m a s z y n ę ,  o b s ł u g i w a n ą  p rz e z  
człowieka.

Dziś jeszcze ,  n ies te ty ,  o • m a s z y n ę  
dba  s ię  więce j ,  zdrowia  ludzkie go ,  j a k o  
a r ty ku łu  ba rd zo  t a n i e g o  n ie  s zczędząc  
z u p e łn ie

Paryż w rocznicę
krwawych wypadków lutowych.

PARYŻ. W przesyconej  e lek t rycznoś­
cią a tm os fe rz e  o bc hod z i ł  wczoraj  Paryż  
p ie rwszą  rocznic ę  krwawej  rewolty,  któ 
ra  w nocy z 6 lu tego 1934 r. rozpoczę  
ła n ieukończony wciąż je szcze  okres  
g łębokiego  przewrotu  us t ro jowego we 
Franc j i .

Bojówki  soc ja l i s tyczno-komunistycz-  
n e  wspólnego frontu proklamowały od 
wczesnego  rana  s tan  pogotowia.  Rząd  
wydał  zakaz tworzenia  s ię  grup i o d b y ­
wan ia  poch odó w n a  obsz a rz e  ca łe go  
mias ta .

O gedz.  10 rano  odbyła się w k a t e ­
d r z e  Notre  D a m e  uroczys ta  Msza ża łob 
na  za du sz e  manifestan tów, poległych 
p rz e d  rok iem na  placu Zgody.

W ycho dz ące m u  z ka tedry  premjero-

wi Flandinowi  zebran i  p rzed  g łównym 
por ta lem rojal iśei  zgotowal i  wrogą m a ­
n i festac ję,  dom agając  s ię dymisj i  rz ąd u  
i rozwiązania  par lamen tu .

P lac  Zgody p rzed s t aw ia ł  ob ra z  p o d ­
niecenia ,  k tóre  wzra s ta ło  w m ia rę  zb li ­
żan ia  się wieczora.  Mani fes tanci  p rawi­
cowi obryzgali  czerwoną  fa rbą  cokoły 
pomników i ba lus t ra dę  mostu,  wiodące  
go do Izby depu to w anyc h ,  t .  j miej sca ,  
obryzgane  w zesz łym  roku krwią  pole- 
g lych.

W ie c z o rem  do sz ło  w różnych punk­
ta ch  mias ta  do krwawych s ta rć  między  
organ izac jami  lewicowemi  i p r a w ic o w e ­
m u In te rwenjow ała  policja,  p rzywracając 
porządek.  Wiele osób odnios ło  ciężkie  
rany.  .

Samoloty dostarczają żywności
odciętemu od świata miastu Davos.

BERN. Olbrzymie  opady śn ieżne ,  
t rwaj ące  od pięciu dni bez przerwy,  wy 
rządzi ły w południowej  i wschodnie j  
Szwajcar j i  wielkie szkody.  Większa część 
linij kole jowych zosta ła  un i e ruchomiona ,  
ki lkase t  linij t e le fonicznych  i telegraf icz 
nych zos ta ło  przerwanych .  W okol icach 
górzys tych  z rywają s ię  be zu s ta nn ie  la­
winy, zasypując  osied la  ludzkie,  drogi  i 
tory kolejowe Kilka mie jscowośc i  j es t  
ca łkow ic i e  odc ię tych  od  świata.

F a t a ln ie  pr zeds tawia  s ię  sy t uac ja  w 
Davos,  ponieważ  wszystkie drogi  do ja z ­
dowe są zaba ry ka dowan e  o lbrzymiemi 
zwałami śn ieżnemi .  Od  t r zech  dni ko- 
komunik ac ja  kole jowa i s a m o c h o d o w a  
ze  szwajcarską  s tol icą spor tów z imo 
wych jes t  spara l iżowana.  W mieśc i e  d a ­
je s ię  od c z u w a ć  brak  żywności ,  wo bec  
czego z pobl iskich mias t  wysyłane  są 
do Davos  samolo ty  z żywnośc ią .

^apowiet™ ^ kabał 
elektryczny

Warszawa — Moścśce.
WARSZAWA. Pos tanow ion a  zos ta ła  

osta tecznie  bu do wa  napo w ie t rz neg o  ka­
bla e lek t rycznego  z Mośc ie  do W a r s z a ­
wy. Koszt  budowy obl iczono na około  
20 mil jonów zł.

Na sz laku  M ośc ice  —  S ta r a c h o w ic e  
budowa linji e l ek t ryczne j  ma być w yk o­
nana je sz c z e  w roku b ieżącym  ko sz te m  
około 9 milj zł. W roku  przysz łym p o d ­
jęta będz ie  budowa linji ze S ta r achow ic  
przez R ado m  dc  Warszawy.

Przed obniżką cła na sa m o ­
chody.

W ARS ZAWA,  S p r a w a  o b n i ż e n i a  cła 
na s a m o c h o d y  jeszcze  nie zos ta ła  ro z ­
s t rzygnię ta  przez  czynniki  m i a r o d a j n e .

J a k  s ię okazuj e ,  s p r a w a  ta za leżna  
jest  o d  t r a k ta tu  z Anglją,  k tó ry  m a  być  
s f ina l izowany  w na jbl iższym czasie .  W 
t rak tac ie  z a w a r t e  b ę d ą  p o s t a n o w i e n i a ,  
w k tórych  zo s t an ie  s p r e c y z o w a n e ,  j akie 
typy s a m o c h o d ó w  b ę d ą  m ogł y  k o r z y ­
stać z o b n i ż o n e g o  cła.

Równoczesna wizyta min. Bec­
ka i Simona w  Berlinie?
PARYŻ. —  W związku z z a p o w ie ­

dz ianym na dziś powr ote m do Paryża 
tu te j sz ego  a m b a s a d o r a  n ie mieckiego  v. 
Kos tera ,  spodz iewane  jest  d o ręc zen ie  
n iemieckie j  noty,  wysuwające j  p rojekt  
na ty ch m ias t o w eg o  podjęcia rokowań w 
sprawie  propozycyj londyńskich.  —  P a ­
nuje  tu przekonanie ,  że rząd  n i e m i e c ­
ki zażąda  szc zegółowych wyjaśn ień  co 
do  szeregu  punktów — odnies ie  się j e­
d n a k  przychyln ie  d o  pro jek tu  p rz y s t ą ­
p ien ia  do konwencj i  lotniczej.

W niemieckich  kołach pol i tycznych 
krążą  l iczne pogłoski,  mówiące  rn. in. 
o możl iwośc i  bl iskiego rów no czesn ego  
przy jazdu  do Ber l ina  min is t ra  J o h n a  S i ­
m o n a  i min is t ra  Becka.

Górnicy Zagłębia domagają s ię  
skrócenia czasu pracy.

SOSNOWIEC.  —• W Sosnow cu o d ­
była s ię  kon fe renc ja  312 de leg a tó w Cen.  
Zw. Górn ików ze  wszys tk ich  kopa lń Za 
g łębia  Dąbrowskiego

W związku z m a sow em i  r edu kc ja m i  
uc hwalo no  d o m a g a ć  s ię sk ró cen ia  c z a ­
su  pracy w górn ic twie d o  6 godzin 
dz iennie  z zacho wa ni em  d o ty c h c z a s o ­
wych p łac  Gdyby ż ą d a n ie  sk rócenia  
czasu  pracy n ie  dało pożądanego  re zu l ­
ta tu ,  w ówc zas  prok lamo wany będz ie  
s t ra jk  w c a l e m  górnictwie.

Wyrok na morderców.
ŁUCK. — S ą d  okręgowy w Łucku 

r oz pa t ryw a ł  sprawę  . mieszkanki  Łucka  
Szy mańskie j ,  oska rżone j  o z a m o r d o w a ­
nie żony swego kochanka  Habluka,  k tó­
ry insp i rował  zabó js tw o.  Po przewodz ie  
S z y m a ń sk a  s ka zana  zo s ta ła  na 8 la t  
więzienia ,  zaś Habluk na 12 lat  c i ę ż k ie ­
go  więz ienia .

Śmierć 4-ch żołnierzy.
MONACHJUM. — C z te r ech  zaginio­

ny ch  żołnierzy znalazł  patrol  wojskowy

w odległośc i  50  m e t r ó w  poniżej  s c h ro ­
n iska na Krot tenkopcie  nieżywych.  Po  
szukiwania  za zaginionymi  d w o m a  s t r a ż ­
n ikami  górsk imi  w okolicy W a n k u  były
b ezsk ut eczne

Konflikt w łosko-abisyński  
zaostrzył się .

ADDIS-ABEBA.  Konflikt  w ło sko-ab i ­
syński  zaos trzył  s ię  ponownie .  W s t o ­
licy Abisynji ,  Addis Abeba ,  panuje  wiel  
kie zan iepokojenie  spo wodu  nowych po­
sunięć  włoskich,  uważanych  powszechnie  
za  przygotowanie  wojny z Abisynją,

Ja k  s łychać,  Włochy  werbu ją  we  wło 
skiej części  kraju Somal i  oraz w J e m e ­
nie wojska zac iężne  ce le m w zmo cn ien ia  
swej  armji  kolonjalnej .  W po r t ach  wło­
sk ich zauważyć  można  w os t a tn ic h  c z a ­
sa ch  l iczne  ładunki  amunicj i .

Ks. Walji w  Tyrolu 
pod śc isłą  ochroną.

WIEDEŃ.  W związku z przy jazdem 
angiel sk iego  nas tępcy  t ronu  ks. Walj i  
do tyrolskiej  m ie jsco woś c i  Ki tzbuehel ,  
z a r ządzon o tam nadzwycza jne  ś rodki  
bezp ieczeńs t wa .  Do osobistej  ochrony 
ks. Walji p rzydz ie lono c z t e r e c h  u rz ę d ­
ników wiedeńskie j  policji państwowej .  
P o z a t e m  wielu funkc joner juszy  ż a n d a r ­
mer i i  pełnić ma w ubran iach  cywilnych 
s łu żbę  bezp ie cze ńs tw a  w okolicy hotelu,  
w którym za t rzyma s ię angielski  n a s t ę p ­
ca  tronu.

Kobiety-trucicielki.
BUDAPESZT.  W D e b r e c z y n i e  z a ­

kończył  s ię  p roc es  p rz e c iw k o  k i l k u n a ­
s tu  wie j sk im k o b i e t o m ,  o s k a r ż o n y m  o 
m a s o w e  t ruc ie  swoich  k re w n y c h  i d z i e ­
ci z a p o m o c ą  a rszen iku .

S ą d  skazał  j e d n ą  z o s k a r ż o n y c h  za 
o t r uc i e  w n u k a  na śmi erć ,  j e d n ą  za o- 
t ruc ie  m ęż a  na  d o ż y w o t n i e  więz ien ie ,  
j e d n ą  za o t ruc i e  m ę ż a  na  15 lat  w i e ­
z ienia ,  zaś  re sz tę  o s k a r ż o n y c h  zwoln i ł  
ze  wz g lę du  na  b r a k  d o s t a t e c z n y c h  d o ­
w o d ó w .

Pogrzeb 
ś. p. Zofii Kadenacowej.

WARSZAWA. Ze  sz p i ta la  im. M a r ­
sza lka  P i ł su ds ki ego  w W a r s z a w ie  o d ­
było  s ię  wczora j  w y p r o w a d z e n i e  zwłok  
ś. p.  Zofji K a d e n a c o w e j .  W ż a ło bn e j  
u ro czys to śc i  wzięła udz ia ł  ro d z in a  
Zma r ł e j ,  c z ło n k o w ie  Rządu,  p r z e d s t a w i ­
c i e le  sp o łe c z e ń s tw a .

P a n  M a rsz a łe k  Pi łsudski ,  b r a t  Z m a r ­
łej. p rzybył  na  dw orzec ,  p r z e d  w y r u ­
s z e n i e m  w a g o n u  ż a ł o b n e g o  d o  Wilna ,  
gdz ie  ś. p, Zofja K a d e n a c o w a  bę d z ie  
p o c h o w a n a .

Zwłoki Skłodow skiej i jej mąża
spoczną w Panteonie.

PARYŻ. Koła naukow e wszczę ły  a k ­
c ję  w sprawie  z łożen ia  w P a n te on ie  
zwłok ucz on yc h  P io t r a  i Marji  ze S k ł o ­
dowskich  Curie.

Wsze lk ie  d a n e  wskazują  na  to, że 
inicjatywa ta  już wkró tce  bę dz ie  urze  
czywistniona.

Woźny i jego brat 
w spółdziałali z mordercami 

ś. p. dyr. B iegańskiego.
ŁODŻ.  W sp rawi e  skry tobó jczego  

m orde rs tw a ,  do konanego  na osob ie  dyr. 
gimnazj t im pańs tw,  w Zduńskie j  Woli 
śp. E dw arda  Biegańskiego,  za szed ł  s e n ­
sacyjny zwrot .

Za ra z  na  ws tęp ie  ś ledz twa  zwrócono 
uw agę  na zmianę  zeznań  i t a je m ni cze  
zach owan ie  s ię  woźnego g imnazju m T a ­
d eu sza  Sowińskiego ,  który m ia ł  zos t ać  
obr abowa ny przez  mord ercó w.

Pode j rz en ia  doprow adzi ły  do  a r e s z ­
towania  Sowińskiego  o ra z  b ra ta  jego, 
Michała.  Obaj  a r esz towani  zostal i  pod 
z a rz u t em  współdz ia łan i a  z m orde rcam i  
śp. dyr.  Biegańskiego.

Parowozy dla Chin.
C H O R Z Ó W .  H u t a  Królewska  i B a ­

t o r e g o  w y k o n u j ą  o b e c n i e  z a m ó w i e n i a  
n a  części  s k ł a d o w e  p a ro w o z ó w ,  b u d o ­
w a n y c h  p rz ez  fabr yk ę  Ce g ie l s k i ego ,  
p r z e z n a cz o n y c h  dla Chin.

W o s t a t n i m  rok u  h u ty  K ró lewsk a  i 
B a t o r e g o  w y k o n a ł y  ró ż n e  częśc i  sk ła d o  
w e  p a r o w o z ó w  i w a g o n ó w  p r z e z n a c z o ­
ny c h  dla Marokka .

Paszporty aryjskie.
BERLIN. Minis te r  spraw wewn.  Rze- 

7szy dr,  Fr ick poda ł  do  w ia d o m o śc i  z a ­
rz ąd zeni e  o w prow adzeniu  dla obywate li  
n ie mi eckic h  t. zw. pa szpor tów g enea lo ­
gicznych dla udow odnien ia  aryjskiego 
po ch o d zen ia  pos iada cza .

Skutki powodzi
w  Palestynie.

JEROZOLIMA.  J a k  już donos il i śmy,  
przesz ły  nad  Pa les tyną  gwał t owne  burze  
i u lewne  d eszcze  W l icznych m i e j s c o ­
wośc iach  p rz e rw a n a  z os ta ła  kom un ik ac ja  
te le foniczna  i t e legraf iczna  Między J e ­
rozo l im ą i Haifą oca la ła  tylko je dn a  li- 
nja tele foniczna .  N a to m ia s t  szkody  wy­
rz ądzone  w p l an tac j ach  p o m a r a ń c z o w y ch  
są n ieznaczne .

Powódź ,  wywołana  gw a ł to w ne m i  d e ­
szczami ,  poc iągnę ła  za sobą  l i czne o- 
fiary śmier telne-  W wiosce Kalkfljeh wo 
d a  zn iszczyła  budynki ,  p r zyczem  u t o ­
nę ło  13 Arabów.

W mieśc ie  Nablus  u to nę ły  trzy oso­
by. Akcja ra towania  ludnośc i  z t e r e n ó w  
za lanych  jes t  bardzo  u t rudniona .

Wskutek  prze rw  komunikacyjnych  
cen t ra lna  Pa le s t y n a  o d c i ę t a  jes t  o d  r e ­
szty kraju.
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Pociąg najechał na furmanką.

KATOWICE. Wczoraj około godz. 
9-ej wiecz. przez tor kolejowy koło 
Brzezinki przejeżdżała fu rm an k a  n a ła ­
dow ana węglem. Z powodu nieoświe- 
t lenia  furm anki pociąg osobowy naje­
chał na nią z całą siłą. W skutek z d e ­
rzenia konie zostały zabite. Woźnica 
zorjentowawszy się, w porę zeskoczył 
z wozu. Winę w ypadku ponosi woźni­
ca  Emil Stachnik.

Nietrujący gaz św ietlny.
HAMBURG. Miasto Hameli, w p ro ­

wincji hannowerskśej, jako pierwsze 
w świecie, zaczęło dostarczać swym 
m ieszkańcom  nietru jącego gazu ś w ie t l ­
nego . Specja lna  apa ra tu ra  zam ienia  
przy pom ocy pary wodnej o ciepłocie 
400° i katalizatorów trujący t lenek  w ę­
gla. zawarty w gazie, na  kwas węglo­
wy i wodór. W gazie świetlnym p o ­
zostaje w ten sposób  0.4 do 1 proc. 
t len u  węgla, co praktycznie nie jest 
trujące.

Gr©źija strajku rzeźników  
w  Czechosłowacji.

OŁOMUNIEC. 3,000 rzeźników i 
handlarzy bydła okręgu ołomunieckiego 
urządziło zebranie demonstracyjne na 
znak protestu  przeciw zapowiedzianemu 
wprowadzeniu monopolu na bydło. — 
Zgromadzeni uchwalili jednogłośnie re ­
zolucję, że w razie realizacji monopolu 
przystąpią natychm iast do strajku.

Podobne zebrania protestacyjne od ­
były się również i w innych miastach 
Czechosłowacji.

Tajemnicze zamordowanie  
nadwornego lekarza szacha.

TEHERAN. Z am ordow ano w ta jem ­
niczy sposób dr. Łucienko, em ig ran ta  
rosyjskiego, nadw ornego lekarza m a ł­
żonki szacha. Uwięziono go nocą w s a ­
m ochodzie  i zbitego na śm ierć, w yrzu­
cono  w jednym  z zaułków T eheranu . 
P om im o bardzo energ icznej dz ia ła lno ­
ści policji, zabójców odkryć dotychczas 
n ie  zdołano.

P osądzen ia  idą w kierunku kół s o ­
wieckich, oraz młodo irańskich, które 
były n iezadow olone z tego, że zabity 
em ig ran t  rosyjski był osobistym  przy­
jacielem panu jącego .

Bandyta zapisał rodzinnemu 
miastu przeszło ćwierć miljona 

dolarów.
NOWY JORK. —  W szpitalu wię­

ziennym w Albany (stan Nowy Jork) 
zm arł więzień Alfons Stephan, który w 
tes tam enc ie  zapisał ca ły  swój majątek 
m iastu  rodzinnemu Frankfurtowi n Me 
nem. Dokładna wysokość majątku nie 
jest znana, ale w każdym razie wiado­
mo, że zmarły więzień miał w jednym 
z banków konto na 283.000 dolarów. 
Stephan zos ta ł  w roku 1891 skazany na 
dożywocie za m orderstwo.

Zagadka Hauptmanna.
N. JORK. Na wtorkowem posiedze­

niu sądu w Flemington, siostrzenica żo­
ny Hauptmanna zeznała, że dnia 26 li­
s topada 1933 r. spędziła wieczór w mie 
szkaniu Hauptmannów. Poprzedni świad 
kowie świerdzili, że tego wieczoru H a­
uptmann wymienił w kasie jeduego z kin 
banknot dolarowy, pochodzący z okupu.

Świadek odwodowy kasjer hotelu w 
Bronx Heier zeznał, że widział podczas 
wpłacania okupu przez Lindbergha Izy­
dora F scha, przeskakującego przez mur 
cm entarza w Bronx.

Xificowe rolowania w sprawie Saary. i  D ź w ię k o w e  
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RZYM. Wczoraj zebrał się komitet 
3-ch do sprawy Zagłębia Saary. Prezy­
dent komisji rządzącej Zagłębia Knox 
zreferował sytuację bieżącą i zagad 
nienia, wymagające likwidacji v/obee wy 
niku plebiscytu. Chodzi tu  przeważnie o 
kwestje ekonomiczne z dziedziny ubez­
pieczeń społecznych, o zagadnienia upo 
sążeń i emerytur urzędników itp. W  tych 
sprawach doszło już do porozumienia z 
rządem niemieckim, układ został pa ra ­

fowany i zapewne będzie podpisany w 
Rzymie jeszcze przed zakończeniem prac 
komitetu 3 ch.

B AZYLE A. Rokowania, dotyczące za 
gadnień finansowych Zagłębia Saary zo­
stały wczoraj zakończone. Sekretarz sek 
cji finansowej Ligi Narodów udał się do 
Rzymu, aby przedstawić komitetowi 3-ch 
konwencję, opracowaną w Bazylei, a za 
wierającą około 100 stronic.

„ S T Y L O W Y "
W sp an ia ły  d ram a t  ż y c io w y  p. t.
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G ab riel G abrio, R o s ln e  D eren e  
i R e n e s  S a in t Cyr. — Nad program: 

W sp a n ia łe  d od atk i d źw ięk ow e.

Zatarg na granicy mongolsko-mandżurskiej.
MOSKWA. Po incydencie w dniu 24 

stycznia przez kilka dni trwał spokój. 
Ostatnio oddział straży pogranicznej 
mongolskiej w okręgu jeziora Buir Nor 
zauważył oddział samochodowy i 50 
jeźdźców, zbliżających się ze strony 
Mandżurji. Po zajęciu Kukirobo oddział 
ten począł posuwać się wgłąb terytor- 
jum Mongolji. Oddzia ł pograniczny mon 
golski, nie chcąc  doprowadzać do p rze­
lewu krwi, cofnął się nieco wgłąb Mon­
golji i zatrzymał się w Norin-Ńor. Wo­

bec tego żadna ze stron nie dała ognia* 
Władze Mandżurji, chcąc usprawiedli­
wić swoje bezprawne postępowanie, po­
dały do wiadomości, że okręg Chałkin- 
Sura należał jakoby do Mandżurji i za­
proponowały władzom mongolskim ukła­
dy co do granicy na tym odcinku. Rząd 
republiki mongolskiej, opierając się na 
tern, że okręg Chałkin-Sun od wieków 
należał do mongołów chałkińskich, zgo­
dził się na prowadzenie rokowań z rz ą ­
dem  Mandżurji.

Pomarańcze... pomarańcze...
GDYNIA. Na rynku p o m a ra ń c z o ­

wym w Gdyni nastąpiło  pew ne o d p rę ­
żenie, dzięki coraz w iększym  tran sp o r­
tom , nadchodzącym  niema! codziennie  
z Hiszpanji i Palestyny.

W chwili obecnej w m agazynach  
portowych znajduje  się około 40 tys. 
skrzyń, przyczem codziennie  w głąb 
kraju odchodzą tran sp o r ty  po kilkanaś 
cie w agonów .

Od 4 lu tego  rozdziałem p o m a ra ń ­
czy zajm uje się już tylko Izba Przem y­
słowo-Handlowa bez nadzoru k om isa­
rza M iniste rstw a Przemysłu i Handlu. 
Sprzedaż odbywa się norm aln ie  z w ol­
nej ręki lub na aukcjach.

Importerzy i hurtownicy obowiązani 
są sp rzedaw ać pom arańcze  tylko deta-  
listom i wystawiać im szczegółowe ra­
chunki z podan iem  gatunku,ilości sztuk, 
wagi bru tto  i netto  oraz ceny .

Ponadto  natychm iast  po rozsprzeda- 
ży poszczególnych partyj hurtownicy 
obowiązani są przedstawić Izbie P rze­
m ysłow o-H andlow ej w Gdyni odpow ie­
dnie wykazy, które Izba w specja lnych 
k o m u n ik a tach  bezzwłocznie podaje  do 
w iadom ości prasy celem  inform owania 
jak najszerszych sfer ludności do  j a ­
kich m iast  i ile zakup iono  p o m a ra ń ­
czy. W ten  sposób  sam  k o n su m en t  
orjentuje  się w podaży i w arunkach  
sprzedaży pom arańcz.

Ponowna fala bojkotu żydów  
w  Niemczech.

BERLIN. W całych Niemczech w 
ostatnich dniach została wzmożonej ak­
cja bojkotu żydowskiego, przyczem ak­
cji tej zaczyna ponownie poświęcać du ­
żo uwagi prasa niemiecka. I tak wycho­
dzący w Kolonji „W estdeutscher Baoba- 
ch te r” (organ dra Leya) ogłosił instruk­
cje o omijaniu sklepów żydowskich. Pi­
smo poleca czytelnikom, by kupowali 
tylko w sklepach, które są wyraźnie 
oznaczone napisem „niemieckie", a na­
tom iast sklepy nie posiadające wyraź 
nych znamion aryjskiego pochodzenia 
ich  właścicieli omijać.

Także i przywódcy narodowo-socja- 
listyczni w ostatnich czasach  wygłaszają 
liczne przemówienia, wzywające do boj­
kotu żydów.

Przywódca okręgu (Gauleiter) Spren 
gar w Wormacji wzywa kierowników od 
działów partji narodowo-socjalistycznej 
do rozwinięcia akcji, uświadamiającej 
wszystkich Niemców o potrzebie bojko­
tu żydów,
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doręczyli oni sekretarzowi petycję z żą­
daniami opuszczenia gmachu. Żandarmi 
zmusili demonstrantów do opuszczenia 
gmachu.

— Wczoraj w czasie posiedzenia an­
gielskiej izby gmin usunięto z trybun 
dla publiczności, a następnie z gmachu 
parlam entu  grupę 30 osób, która usiło­
wała demonstrować na rzecz kom uni­
zmu.

Spowodu coraz bardziej rozwija­
jącej się epidemji grypy w Turcji zam ­
knięto szkoły i licea oraz zawieszono 
przedstawienia w teatrach.

S trs to s ta t  automatyczny konstruk* 
cji prof. Mołczanowa wypuszczony 4 lu­
tego z instytutu serologicznego w Słuc- 
cku, osiągnął nad Leningradem rekordo­
wą wysokość 23 700 m

— W 7-ym okręgu miasta Wiednia wy­
kryto centralę propagandową socjalistycz 
ną, podobno bardzo rozwiniętą. Mówią 
o 250 aresztowaniach.

Gdyby się stopiły lody Antarktydy
P otężna czapa lodów oa południo­

wym biegunie naszej ziemi, k tóra  nig- 
dy się nie topi, mogłaby się okazać uie 
bezpieczna w razie, gdyby wskutek ja ­
kiejś nagłej zwyżki tem pera tu ry ,  lody 
te  zaczęły się topić.

Wyliczono, że wskutek tego s to ­
pienia oceany podniosłyby się o 50 m., 
coby spowodowało zalanie wielkich ob­
szarów lądu.
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i  kilku wierszach. 1
— Wczoraj rozpoczęły się w Gdań-

sku rokowania polsko gdańskie, podjęte (§| 
w lipcu r ub. w sprawach organizacji 
stosunków pracy, związków zawodowych 
oraz pomocy dla bezrobotnych.

— W Waszyngtonie ogłoszono kon­
kurs na przelot Waszyngton —  Buenos 
Aires i z powrotem co wynosi razem 
32 000 kim. w linji powietrznej. Nagrodę 
za najlepszy przelot określono na 100 
tys. dolarów,

—  W Ennevelin (pod Lille) 40 bez ­
robotnych zajęło siłą gmach merostrwa
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Uroczystość poświęcenia now e­
go gm aebu szkolnego. Uroczystość 
poświęcenia nowowykończonego drugie­
go z kolei skrzydła gmachu szkolnego 
przy ul. Narutowicza będzie mjeć ch a ­
rakter prawdziwego święta oświaty lu ­
dowej.

Aktu poświęcenia dokona ks prałat 
Wróblewski. Program uroczystości p rze­
widuje szereg przemówień. M. in. p rze­
mawiać będą prezydent miasta Mackie­
wicz, powiatowy inspektor szkolny G ro­
dzicki oraz kierownik i przedstawiciel 
Opieki Rodzicielskiej szkoły powszech­
nej JNa 6, która mieścić się będzie w 
tern nowem skrzydle pięknego budynku 
szkolnego.

Lokal tej szkoły składa się z 13 
wielkich sal wykładowych, sali g im na­
stycznej izb harcerskich, jadalni i kuch­
ni dla dożywiania dzieci, kooperatywy 
uczniowskiej i t. d. Wszystkie sale ma 
ją dużo światła i powietrza.

Całe urządzenie szkolne, od central- 
nego ogrzewania, natrysków z ciepłą i 
zimną wodą, z których jednocześnie ko 
rzystać może kilkadziesiąt dzieci, dosko 
nałego radja z głośnikami na wszyst­
kich piętrach i kończąc na najdrobniej­
szych szczegółach — odpowiada najno­
wocześniejszym wymaganiom. W każ­
dym szczególe znać racjonalną troskę o 
zdrowie młodzieży szkolnej.

Dla dzieci, którym wypadnie pobie 
rać naukę w tych pięknych, widnych 
salach będzie to wielki los na loterji 
życiowej, gdyż świetne warunki higje- 
niczne niezawodnie procentować będą 
w przyszłości jaknajlepszemi wynikami.

Na uroczystość zaproszony został p. 
wojewoda kielecki oraz przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty i Kuratorjum Kra­
kowskiego.

Uroczysta ak ad em ja  z okazji 
30-ej rocznicy s tra jk u  szkolnego.
J a k  już donosiliśmy, w niedzielę 10 
b. m. o godz. 11.30 rano w sali g im ­
nazjum  państw ow ego im. H. S ie n k ie ­
wicza s ta ran iem  Związku Polskiej Mło­
dzieży D em okratycznei oraz kół pracy 
dla Państw a szkół średnich w C zęsto­
chowie odbędz ie  się uroczysta a k a d e ­
m ja z okazji 30-ej rocznicy strajku 
szkolnego .

Na p rogram  akadem ji  złożą się: 
p rzem ów ienia dyr Zbierskiego, p rezesa 
Z. P. M D. W. Tomali i członka Z. P. 
M. D. Z. Główczyńskiego, popisy o r­
kiestry symfonicznej gimn. im, T rau ­
gutta pod ba tu tą  prof. W opaleńskiego, 
dek lam acje  i solo na skrzypcach ucznia 
Morzykowskiego przy ak o m p an jam en -  
cie prof. E. Mąkoszy.

Dyr. Zbierski p rzem aw iać będzie 
n. t. „Walka o szkołę polską a czasy 
dzisiejsze".

Term in ulgowy dla św iadectw  
przem ysł, do 15 stycznia. Minister­
stwo Skarbu  skierow ało do urzędów 
skarbow ych okólnik, w k tó rym  poleca 
urzędom  zawieszać w drażania pos tępo­
wania karnego  z tytułu sporządzanych 
protokółów karnych w s tosunku  do 
tych płatników, którzy świadectwa p rze ­
m ysłow e lub karty  re jestracyjne nabyli 
nie w ciągu grudnia, jak przewiduje 
ustaw a o państw ow ym  p oda tku  prze­
mysłowym, lecz w okresie  do  dn ia  15 
stycznia b r. włącznie.

Wdrożono również w spom nianym  
pła tn ikom  pos tępow anie  karne, względ­
nie nałożone już kary pien iężne, Mi­
nisterstw o Skarbu  poleciło um orzyć 
z urzędu.



Powrót J.E. ks. biskupa Kubiny.Akademja Poczt. Przysp. Wojsk.
W bieżącym miesiącu we własnej świet­
licy Pocztowego Przysposobienia Woj­
skowego odbyła się uroczysta akademja 
ku uczczeniu imienin Prezydenta prof. 
Ignacego Mościckiego.

Słowo wstępne wygłosił p. Sokołow­
ski, a krótką monografję, ujmującą w 
jedną całość życie, działalność i zasługi 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej — 
prof. Ignacego Mościckiego, omówił p. 
Kowalski. Poczem  wyjątek z „Pana Ta: 
deusza” — „Koncert Jankiela” wygłosił 
artysta teatru  miejskiego p. Buczyński. 
Część muzyczną wykonał prof. Miel­
czarek.

Akademję zamknięto krótkiem we­
zwaniem prezesa, p. Bogasza, do po­
głębienia uczucia .czci i miłcści do wiel­
kiego Polaka jakim jes t  Prezydent prof. 
Ignacy Mościcki.

Wykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. W piątek, 8-go 
pitego, o godz. 19 tej, w lokalu szkoły 
powszechnej Nr. 8 przy ul. Równoległej 
Nr. 12 odbędzie się wykład p Hyli na 
temat: „Ziemie Środkowej Polski" ze 
100 przezroczami.

— W piątek 8 b. m. w lokalu szkol­
nym przy ul. 1 Maja 4 2 4 4  odbędzie się 
wykład p. Barbary Żelazowskiej na te ­
mat: „Działalność w Polsce dynastji 
Piastów".

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.

Spóźnione odwołania przy nad­
zwyczajnej daninie będą rozpatry­
wane. Władze skarbowe wyjaśniły 
izbom skarbowym kwestję odwołań po­
datkowych przy nadzwyczajnej daninie 
majątkowej na bieżący rok.

Dyrektorzy izb skarbowych zostali 
upoważnieni do uwzględniania w wyjąt­
kowych wypadkach, jak np. w wypadku 
choroby, spóźnionych odwołań podatni­
ków, którzy nie wnieśli ich w ciągu 30 
dni od daty doręczenia wezwania.

Spóźnione odwołania muszą być jed ­
nakże każdorazowo odpowiednio uza­
sadnione.

Nr. Km. 673-34.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s to ­
chowie r e w i r u  I i i - g o  j .  K o s s e k ,  u r z ę d u j ą c y  
w C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. 3-go M aja  N r. 14, 
s sosow nie  do  a r t .  1147 i 1570* U .P .C  , o b w i e ­
szcza, ż e  w  p o s z u k i w a n i u  od  F r a n c i s z k a  
Janika n a Ł!rz e c z  W ła d y s ł a w y  G a jd a ,  1000 
zło tych z  p ro c .  i k o s z t a m i ,  w  d n i u  I S k w i e t  
nia  1935. r o k u ,  o d  g o d z i n y  10 z r a n a  w  s a l i  
p o s ie d z e ń  W y d z i a ł u  C y w i ln e g o  S ą d u  O k r ę ­
gow ego P io t r k o w s k i e g o  w  C z ę s t o c h o w i e  
p rzy  u l icy  N. P a n n y  M ar j i  Nr. 51, o d b ę d z i e  
się s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  n i e r u c h o m o ś c i  
w ie jsk ie j ,  a  m i a n o w i c i e  c z ę ś c i  o s a d y  w ł o ś ­
c iańsk ie j ,  p o ło ż o n e j  w e  wsi D łu g i  K ą t ,  g m i  
ny W ę g lo w ic e ,  z a p i s a n e j  w t a b e l i  t e j - ż e  
wsi p o d  N r .  14, k tó r a  to c z ę ś ć  o s a d y  o b e j ­
muje 6  m o r g ó w  167 '/2 p r .  g r u n t u  w  4 -c h  
dz ia łkach ,  b e z  b u d y n k ó w .

N ieruchom ość  powyższa: 
a) w dzierżawnem, zastawnem lub wspól- 

nem z osobami obcemi sobie posiadaniu 
nie jest,

b) n a l e ż y  n a  p r a w i e  w ła s n o ś c i  do F r a n  
c iszka J a n ik a ,

c) p o d l e g a  o g r a n i c z e n io m  o n a b y w a n iu  
d rob ien iu  g r u n t ó w  w ło ś c i a ń s k ic h ,

d) n i e m a  u r z ą d z o n e j  h i p o t e k i
e) s p r z e d a ż y  p o d l e g a  w  ca ło śc i ,  
W y m i e n io n a  n i e r u c h o m o ś ć  z o s t a ła  o s z a

cow ana  n a  2500 z ł . ,  l i c y t a c j a  z a ś  r o z p o c z ­
nie s ię  od  2/3 c z ę śc i  t e j  s u m y  czy li  z ł o ­
tych 1666,67,

Ż y c z ą c y  w ziąć  u d z ia ł  w  l i c y ta c j i  w in n i  
złożyć k a u c j ę  w  w y s o k o ś c i  10  p r o c  s u m y  
szacu n k o w e j,  c z y l i  250 z ł o t y c h  i z a ś w i a d ­
czen ie  o p r a w i e  n a b y w a n i a  g r u n t ó w  w ł o ś ­
c iańskich .

A k ta  s p r z e d a ż o w e  z n a j d u j ą  s ię  w  k a n c e  
larji W y d z i a ł u  C y w i ln e g o  S ą d u  O k rę g o w e *  
go P io t rk o w s k ie g o  w C z ę s to c h o w ie

K o m o rn ik ;  Józef K ossek .
b— —

Obwieszczenie.
P is a rz  H ip o te c z n y  p r z y  S ą d z i e  G ro d z k im  

^ekcj i  I i - e j  w  C z ę s to c h o w ie  o b w ie s z c z a ,  
że o tw a r t e  z o s t a ły  p o s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  
Po z m a r ły c h :

1) K A R O E IN IE  z P 1L A W K Ó  W  G A J — 
w ła ś c i c ie l c e  p o ło w y  p l a c u  o p is a n e g o  w  

,a *e p i e r w s z y m  w y k a z u  h i p o t e c z n e g o  
Pod jL i t .  C. — n i e r u c h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  
C z ę s to c h o w ie  p o ło ż o n e j  o z n a c z o n e j  N h i ­
p o te c z n y m  801/11 d a w n ie j  2023 r e p .  h ip o t  
p 2) K A Z IM IE R Z U  - W I E S Ł A W I E  K L E - 
ł ACKlM — w ł a ś c i c i e l u  1 -2 0  n i e p o d z i e l n e j  
^ ą ś c i  n ie r u c h o m o ś c i  w  m ie ś c i e  C z ę s t o c h o ­
w ie  p o ło ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h i p o t e c z n y m  

cjl. d a w n ie j  1440 r e p .  h ip o t .
T e r m i n  z a m k n ię c ia  ty c h  p o s t ę p o w a ń  

P a d k o w y ch  w y z n a c z o n o  n a  d z ie ń  2 0  s i e r ­
pnia 1935 r .  i w  ty m  t e r m i n ie  o s o b y  z a in -  
e r e s o w a n e  w in n y  s ię  s t a w ić  w  W y d z i a l e  

tp o t e c z n y m  S e k c j i  I ł - e j  w  C z ę s to c h o w ie  
a z g ło s z e n ia  s w y c h  p r a w  p o d  s k u tk a m i  

P rek luz ji .
ttt- Częstochowa, dnia 6 lutego 1935 r,ęku.

P isarz H ipoteczny.

Wczoraj o godz. 7.48 wiecz. do Czę 
stochowy powrócił Dostojny Arcypasterz 
djecezji częstochowskiej J. E. ks. bis­
kup dr. Teodor Kubina.

Jak wiadomo, J E. ks. biskup s p ę ­
dził blisko 5 miesięcy na wizytacji ko­
loni) polskich w Argentynie i Brazylji, 
wszędzie entuzjastycznie witany przez 
Polaków, jako przedstawiciel Kościoła 
Katolickiego i niepodległej Polski. Przy­
jazd bowiem ks. biskupa dla naszych 
rodaków, ręką przeznaczenia rzuconych 
w daleką obczyznę, był dowodem, że 
Polska n?e zapomina o swych dzieciach, 
rozsianych po całym świecie.

J. E. ks. biskup opuścił Rio de J a ­
neiro, stolicę Brazylji, w dniu 20 stycz­
nia.

Na dworcu kolejowym powracającego

Naskutek zarządzenia Urzędu Woje- 
wódzkiegofodbyły się przed kilku dnia­
mi w Częstochowie wybory do Rady 
Powiatowej.

Rada Powiatowa składa się z 46 
radnych gminnych, przyczem z każdej 
gminy wchodzi do Rady Powiatowej 2 
radnych. Powiat częstochowski, jeb wia

Nowy nieznaczny spadek dro­
żyzny w Częstochowie. W dniu  wczo­
rajszym w inspektoracie pracy pod 
przewodnictwem  inspektora  pracy inż. 
Wasilewskiego odbyło  się kolejne m ie ­
sięczne posiedzenie komisji s ta tys tycz­
nej do badan ia  zmian kosztów utrzy- 
m ania.

Po dok ładnem  przekalkulowaniu cen 
podstawowych ar tykułów  żyw nościo­
wych ustalono, że koszt u trzym ania  
rodziny robotniczej z 4 ch osób w y n o ­
sił w ubiegłym m iesiącu slycznia 3 zł. 
62 gr. dziennie, czyli o 1.36 proc. 
mniej, niż w miesiącu poprzednim .

Nieznaczny spadek  drożyzny tłoma- 
czy się po tan ien iem  m ięsa i masła.

Zabawa karnawałowa. Peowia-
kÓW W sali Rady Miejskiej (ul. Dą­
browskiego 14) odbędzie się w sobotę, 
9 go b . m. zabawa karnawałowa, którą 
urządza Koło Powiatowe Związku Peo- 
wiaków w Częstochowie.

Początek o godz. 21.30. Ceny bile ' 
tów: zł. 1.49 dla panów, zł. 0 99 dla 
pań oraz członków Koła. Strój wieczo­
rowy. Bufet na miejscu.

Uruchomienie huty „Blachownia"
W dniu dzisiejszym uruchom iona  zo­
s ta ła  n ieczynna od szeregu  m iesięcy 
hu ta  „B lachow nia” pod Częstochową. 
Do pracy przyjęto narazie 140 ro b o t­
ników, spodziew ane jest jednak  w na j­
bliższym czasie zwiększenie załogi ro­
botniczej.

Z Teatru Miejskiego. Dziś, w
czwartek znakomita farsa Arnolda i 
Bacha Pod zarządem przymusowym” z 
p. Wańską i Górowskim w roli głównej.

Początek o godz. 20 tej
W przygotowaniu najnowsza sztuka 

Stefana Kiedrzyńskiego „Kobieta i jej 
ty ran”.

Prem jera z końcem pierwszej poło­
wy lutego.

Aresztowanie wybitnych dzia­
łaczy komunistycznych w Często­
chowie. Wydział śledczy w Częstocho­
wie ujawnił technikę okręgową KPP. na 
okręg Piotrków — Częstochowa oraz 
wykrył tajne archiwum partyjne.

W zakonspirowanym lokalu znalezio­
no bogate materjały kompromitujące w 
postaci powielaczy, matryc itp. oraz kil­
ka tysięcy gotowych druków komuni­
stycznych, przeznaczonych do kolpor­
tażu.

W związku z tem dokonano szeregu 
aresztowań. Szczegóły dochodzenia ze 
względów zrozumiałych trzymane są w 
tajemnicy.

Ważne wyjaśnienie dla emery­
tów. Ministerstwo Skarbu zarządzeniem 
do Państwowego Zakładu Emerytalnego 
wyjaśniło, iż wszyscy emeryci reaktywo 
wani po dniu 31 stycznia 1934 roku w 
służbie stałej nie podlegają ubezpiecze­
niu w Państwowym Zakładzie Emerytal­
nym. Podlegają natomiast temu ubezpie 
c z e n i u  emeryci, mianowani funkcjonarju 
s /a  rui prowizorycznymi.

na swoją stolicę biskupią księcia Kościo 
ła powitali liczni przedstawiciele ducho 
wieństwa z ks. ks. prałatami Zimnia- 
kiem i Wróblewskim na czele, prezy­
dent miasta Mackiewicz, przedstawicie­
le Akcji Katolickiej z dr. Wasilewskim 
na czele, przedstawiciele Straży Ognio­
wej z prezesem  J. Konem na czele i 
wielu innych.

W imieniu duchowieństwa ks. prałat 
Wróblewski przemówił do J. E., dając 
wyraz radości z powodu Jego szczęś l i­
wego powrotu z dalekiej podróży.

J. E. w serdecznych słowach podzię 
kował wszystkim obecnym za zgotowa­
ne mu powitanie, podkreślając żartobli­
wie, że przed kilkunastu jeszcze dniami 
znajdował się w strefie upalnego lata.

dorno, obejmuje 23 gminy.
Wybory do Rady Powiatowej przynio 

sły olbrzmie zwycięstwo BBWR , który 
uzyskał 42 mandaty. Stronnictwa opozy 
cyjne uzyskały tylko 4 mandaty, a m ia­
nowicie; PPS. — 1 mandat, Str. Naro­
dowe — 1 m andat i Str. Ludowe — 2 
mandaty.

5 lat więzienia za zabójstwo na 
zabawie. 20 września 1934 r. w W y  
razowie (gm. Dźbów) u A ntoniego  M u­
siała odbywała się huczna zabawa t a ­
neczna, podczas której m iędzy Józe fem  
Kozakiem a Bronisławem  Sosnowskim 
doszło do ostrej scysji.

Pito na umór, więc w zajem ne przy- 
rnówki au tom atyczn ie  spowodowały 
d ram atyczne  zajście, którego dom nie- 
m an em  podłożem  praw dopodobnie  b y ­
ła zazdrość, gdyż Sosnowski przez cały 
wieczór tańczył zM arjan n ą  Musiał, bez­
konkurencyjn ie  dzierżącą prym wśród 
najurodziwszych dziewcząt całej okolicy.

Epilog zajścia rozegrał się na p od­
wórku, gdzie Kozak doskoczył do So­
snowskiego i z całej siły z z im nem

o kruc ieńs tw em  uderzył go obuchem  
siekiery w głowę. Sosnowski wyszeptał 
tylko: „Marysiu, ratuj m n ie ” i bez życia 
upadł na ręce  Musiałówny.

Tak się p rzedstaw ia przebieg t r a ­
gicznego zajścia, które krytycznej n o ­
cy rozegrało się o kilka kroków od dom  
ku Musiałów, tę tn iącego  m uzyką i w e­
sołym gwarem .

W dniu wczorajszym Kozak s tanął 
przed S ądem  Okręgowym , oskarżony o 
u m yślne  zabójstw o Sosnowskiego. O p ­
rócz niego, na ławie oskarżonych za­
siadł jego przyjaciel, Tadeusz D ebudaj, 
który na kilka chwil przed m orderczym  
c iosem  obucha  uderzył Sosnowskiego 
laską w rękę i tem  niewątpliwie u t ru ­
dnił m u sam o o b ro n ę  przed a tak iem  
ze strony  Sosnowskiego.

Spraw ę rozpoznawał Sąd Okręgowy 
pod przew odnictw em  sędziego Terpi- 
łowskiego. W charak terze  w otantów  
zasiadali sędziow ie Cwiakowski i Pa- 
welski O skarżał pprok. Jarzębiński.

N ajbardziej in te resu jącym  m o m e n ­
tem  przewodu sądow ego było zeznanie 
świadka Musiałówny, która u sędziego  
śledczego poważnie obciążyła oskarżo­
nego  Kazaka, a w sądzie całkowicie 
cofnęła swe zeznanie, za co też zo ­
stała a resztow ana na  sali sądow ej.

Sąd po przeprow adzeniu  przewodu 
doszedł do przeświadczenia, że o s k a r ­
żony Kozak nie chciał zabić Sosnow ­
skiego i skazał go na 5 lat więzienia, 
nie za um yślne zabójstwo, a za um yśl­
ne uszkodzenie ciała ze śm iertelnym  
wynikiem. D ebudaj skazany został na 
1 rok więzienia.

Bezrobocie grozi pracownikom  
Funduszu Bezrobocia, w  związku z 
połączeniem Funduszu Bezrobocia z Fun­
duszem  Pracy, dotychczasowy personel 
Funduszu Bezrobocia otrzymał wyrnó 
wienia. Do chwili obecnej, jednak nie 
jest znane o ile będzie zmniejszona l i ­
czba urzędników. W ten sposób wszys­
cy urzędnicy b. Funduszu Bezrobocia 
pozostają w atmosferze niepewności.

Doiarówkf łupem  złodziei. W czo ­
raj na szkodę Moszka Sztahla, zam. 
przy ul O grodow ej,  skradziono 3 dola- 
rówki Na Ne 255518, 255519 i 255520 
oraz różne drobne  pokwitowania na 
wpłacenie kom ornego.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REQJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod  redakcją Bolesława Stall.
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warownia k tóra  miała zasłaniać Polskę, przeszedłszy w ręce jej n ie ­
przyjaciół, za ważny punk w w ojennych  działaniach m ogła im 
służyć.

Nie długo przecież Władysław Opolski cieszył się O lsztynem , 
wstąpiwszy na tron Jagełło , unieważnił zapisy Ludwika, i po trzy- 
dn iow em  oblężeniu  w 1396 r. zajął Warownią.

Od tego, aż do ostatn ich  czasów bytu  rzeczypospolitej, Olsz­
tyn bez przerwy w posiadaniu  władzećw  Polski zostawał; dwa razy 
tylko gród Kazimierza Wielkiego widział w swych muraGh obce za ­
s tępy w 1655 i 1703, chwilowo w tych latach zajmowali go 
Szwedzi.

Ale dla Szwedów dość było chwili, aby  zniszczyć prace i dzie­
ło wieków; doświadczył tej p raw dy Olsztyn, złupiono go z zapasów, 
am m unicy j,  nadw ątlono  mury, w części naw et zru jnow ano min 
podłożeniem.

Całkowity przecież u p ad e k  tego  grodu Kazimierza W ielkiego 
d a tu je  się od czasów  konfederacyj Barskiej; główna część wtedy 
zam ku w ysadzona w powietrze, poc iągnę ła  za sobą  u padek  ca ło­
ści; zaległszy w gruzy, nigdy się już z nich niepodniósł. S ta ro s to ­
wie naw et opuścili go, przeniósłszy się do Częstochowy, ak ta  grodz­
kie przeniesiono do  Lelowa.

Za rządów Pruskich, była m ow a o podniesien iu  Olsztyna; 
z rozkazu Króla przybyli Inżynierowie, aby opatrzyć m iejsce. Ich 
projekt um ocn ien ia  rozciągał się nie tylko do góry Zam kowej, lecz 
i do sąsiednich, lecz, czy dla tego że p o d o b n e  uzbrojenie nazbyt- 
by kosztowało, czy z innych powodow, projekt odrzuconym  został.

Co się tyczy miasta, jest ono daleko  późniejszem  od Zam ku, 
bo dopiero  w 1488 Kazimierz IV wydał przywilej na jego erekcją; 
p różne jed n ak  były wszystkie usiłowania starostów, nigdy nie było 
zam ożnem .

S am o położenie stawiało przeszkodę zakwitnięciu: o dda lone  
od trak tów  handlowych, leżące w okolicy i n ie ludnej i nie p rzem y ­
słowej wznieść się nie mogło.

S tarostw o jed n ak  tu tejsze do lepszych Małopolskich należało, 
dla tego  najzam ożniejsze familje krajowe, jak Lubomirscy, Potoccy, 
Sołtykowie, ubiegali się o fego posiadanie : wnosiło corocznie blizko 
35 tysięcy złotych do skarbu.

Kilka historycznych wypadków wiąże się z O lsztynem ; znako­
mitsze są: Śmierć Macieja Borkowicza W ojew ody P oznańskiego , 
obrona  Karlińskiego, i wreszcie heroiczny p o s tęp ek  jedne j  z S ta ­
rościn miejsca, śm ierć  przenoszącej nad hańbę .

Olbrzymie zwycięstwo BBWR.
w wyborach do Rady Powiatowej.
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Termin dla opieszałych su b sk ry  
bantów  Pożyczki Narodowej. Gene­
ralny Komisarjat Pożyczki Narodowej 
ustali! ostateczny termin przyjmowania 
należności z tytułu zaległych rat za o- 
bligację Pożyczki Narodowej, na 10 lu­
tego r. b. Po tym terminie żadne zgło­
szenia subskrybentów uwzględniane nie 
będą.

Izby rzem ieślnicze dom agają  się 
obniżenia o p ła t  telefonicznych. —
Związek Izb rzemieślniczych zwrócił się 
do Ministerstwa Poczt i Telegrafów z 
memorjałem, domagając się dalszego 
obniżenia opłat telefonicznych.

Związek Izb stwierdza, że dotychcza 
sowe obniżki w praktyce niewiele ob­
niżają koszty użycia telefonów oraz, że 
obecna taryfa uniemożliwia rzemieślni­
kom korzystanie z obsługi telefonicznej. 
Dalsze postulaty Izb rzemieślniczych do 
tyczą podniesienia liczby bezpłatnych 
rozmów telefonicznych w przedsiębior­
stwach przemysłowych i handlowych o- 
raz przesunięcia godzin rannych w ko­
rzystaniu z ulgowej taryfy telefonicz­
nych rozmów międzymiastowych do go­
dziny 10.

Związek izb wskazuje na koniecz­
ność, ażeby przesyłki pocztowe w więk­
szych miastach doręczane były trzy ra­
zy dziennie.

Następnie Związek Izb domaga się, 
ażeby uwierzytelnieniem pełnomocnictw  
pocztowych cechów i organizacyj rze­
mieślniczych, względnie poszczególnych 
rzemieślników, dokonywali naczelnicy 
urzędów pocztowych. Uwierzytelnienia 
te są dokonywane obecnie przez notar- 
juszy, co powoduje znaczne wydatki o- 
raz absorbuje dużo czasu.

Co jest w  tej chwili modne?
Bardzo modne — suknie z czarnego je' 

dwabiu.
A rękawy do nich z aksamitu w pasy 

biało-czarne.
Lama srebrna ma nadal szerokie zasto­

sowanie.
Modne są również falbany kloszowe w 

toaletach wieczorowych.
0  i le  ch od zi o guziki —  to z kryształu

w złotej obwódce 
Rysze sute z czarnego tiulu — to naj­

lepsza ozdoba toalet.
Spódniczki rozcinane z przodu lub po 

bokach.
Kostjum narciarski — to ciemno-zie­

lony
1 rękawiczki do niego w kolerze tango.

Groźny pożar fabryki włókienniczej w Myszkowie,
Wczoraj o godz. 10 rano wybuchł 

groźny pożar w zakładach włókienni­
czych Szmalcera w Myszkowie.

W czasie, gdy fabryka była w peł­
nym ruchu, zauważono, że w jednej z 
sal fabrycznych, w której znajdowały się 
znaczne zapasy bawełny szarpanej, po­
czął się wydobywać dym, a w chwilę 
potem buchnęły płomienie.

Do pożaru, który rozszerzał się z 
gwałtowną szybkością, zawezwano kilka 
naście straży pożarnych, w tern straż 
częstochowską. Po chwili jednak, gdy 
nasi strażacy pod dowództwem naczelni

ka Wojciechowskiego wyruszyła już do 
do pożaru, telefonicznie odwołano jej 
przyjazd, albowiem okazało się, że po­
żar uda się zlokalizować własnemi siła­
mi przy pomocy straży z Zawiercia.

Pożar zlokalizowano po kilkugodzin­
nej akcji ratunkowej.

Sala, w której wybuchł pożar, spło­
nęła doszczętnie. Odbudowa jej potrwa 
kilka tygodni. Pracę straci na przeciąg 
tego czasu ponad 50 robotników. Szko­
dy, wyrządzone przez pożar, wynoszą 
kilkanaście tysięcy złotych. Wypadku z 
ludźmi, na szczęście , nie było.

Z m iejskiego zak ład u  w ycho­
wawczego. W dniu 3 lutego w Miej­
skim Zakładzie Wychowawczym z oka­
zji imienin P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej prof. Ignacego Mościckiego odbył 
się piękny i podniosły obchód na cześć  
Pierwszego Obywatela Państwa.

Reprezentacyjna sala zakładu rękami 
dziatwy pięknie była udekorowana zie­
lenią i flagami państwowemi. Ze ściany 
nad estradą z ram portretu spoglądało 
piękne, mądre i dostojne oblicze Sole­
nizanta. W sali zebrał się liczny zastęp 
młodzieży i personelu zakładu. Obecny 
był również naczelnik miejskiego wy­
działu oświaty i kultury Stała.

Po zagajeniu akademji przez kiero­
wnika pedagogicznego p. J. Nowaka — 
młodzież odśpiewała hymn państwowy, 
a wychowankowie zakładu Więckowska 
Genowefa i Piotrowski Antoni wygłosili 
wcaie rzeczowe referaty o wielkich za­
sługach P. Prezydenta na polu nauko- 
wem i społeczno-politycznem.

Po wzniesieniu okrzyku na cześć  
Najdostojniejszego solenizanta — wy­
głoszone zostały deklamacje'. „Życzenia 
Panu Prezydentowi” wypowiedział Po- 
dzielski Gabryś z przedszkola zakłado­
wego, „W dniu Imienin” z uczuciem  
wypowiedziała Ciesielska Baśka, z wer­
wą został wypowiedziany wiersz „Pol­
ska” przez Grabskiego Jóżka, Edek Ry­
cerz z przejęciem wypowiedział wiersz 
„Czuwaj”, Marynia Krupaczówna poważ­
nie wyrecytowała „Dla Ciebie Polsko”. 
Deklamacje pojedyńcze zakończyła bar­
dzo ładną recytacją Haładusówna Mary­
sia, na zakończenie chór dzieci wypo­
wiedział zbiorowo deklamację „To Pol­
ska”. Uroczystość została zakończona
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Histoija nasza, dotąd leży odłogiem, nikt się nie znalazł coby 
zechciał krytycznie skreślić ją, i oddać sprawiedłiwość Władzcom, 
wytykając ich błędy, iecz nieprzepominając o zasługach.

1 Kazimierza Wielkiego jak innych Monarchów, charakter 
i dzieła nie są godnie ocenione; wielbimy go jako jednego z naj­
lepszych naszych Królów, jako odnowiciela Monarchii, uwielbiamy  
gospodarność, iecz na tern i ogranicza się znajomość jego prac, 
przecież, inną on ma jeszcze zasługę.

Jemu Królestwo Lachji rzeczywiście byt swój zawdzięcza, on . 
starł dumę możnowładzców i z ich szkodą, władzę swoją rozsze­
rzył, on wwiedzieniem jedności w rozdartą na udziały Polskę, starł 
na zawsze feudalizm piastowski i zaczynający się wkorzeniać, feu- 
dalizm wielkich naszych rodzin.

ft silnej woli, niepospolitego hartu umysłu był ten Monarcha, 
nic go nie zdołało zatrzymać w postanowieniu: nic, raz z przyjętej 
drogi nie sprowadziło, nie znał co bojaźń; wahać się w obraniu 
środków gdy szło o cel, nie umiał.

Siostrzeniec jego rodzony Władysław Biały Gniewkowski Ksią­
że, wichrzył, on go pozbawił udziału, zmusił do tułactwa i przy­
wiódł prawie do nędzy.

Jego  własna rodzina, pięć więków przeszło władnąca Monar- 
chją, nie zdała mu się zdolną do rządów, odsunął ją od nich, a od­
dał berło dalszemu krewnemu.

Szlachta uciskała kmiotków i niespokojna, woli Króla chciała 
stawiać opór; zbierając uciśnionych a skarżących się, mówił im: 
„Macie na polu skałkę a w kalecie krzesiwko, macie więc i spra­
wiedliwość”.

1 Szlachta ucichła.
Niektóre wartogłowy zaczęły podburzać duchowieństwo; Ka­

zimierz nie wahał się ni chwilę: chcąc ocalić drzewo, poświęcił 
gałązkę, i Baryczka Kanonik Krakowski zginął utopiony w Wiśle.

Podobny niegdyś postępek byłby obudził groźną zemstę Rzy­
mu, i Kazimierz dotknięty był klątwą, lecz gdy obłożony nią B o­
lesław Śmiały, stracił Koronę, jego prawnuk uwolnił się za cenę wy­
stawienia kilku kościołów, bo umiał groźbę odeprzeć groźbą, bo 
umiał rzec;

Nie upadnę bez walki.
I lud się burzył, głód 1 morowe powietrze dokuczało, niebez­

pieczeństwo mogło być wielkiem, bo lekkim słabościom Monarchy,

odśpiewaniem „Brygady”.
Całość na obecnych wywarła bardzo 

miłe wrażenie.
Po akademji nacz. Stała urządził 

przyjacielską pogadankę z dziatwą o P. 
Prezydencie i Marszałku Piłsudskim. W 
toku tej zaimprowizowanej pogadanki 
okazało się, że dziatwa posiada duży 
zasób wiadomości o obu Dostojnych 
Włodarzach Polski. J. O—ka.

Z Życia ŻTK. W sobotę, 16 b. m. 
odbędzie się dalszy ciąg walnego zebra­
nia z udziałem delegata zarządu głów­
nego. Ze względu na ważne sprawy, 
znajdujące się na porządku dziennym, 
obecność wszystkich członków bezwzglę 
dnie konieczna.

W lokalu odbywa się w dalszym cią­
gu niezmiernie interesująca wystawa 
prac art. rzeźb. H. Chaimowicza.

Wkrótce przybędzie staraniem ŻTK. 
do Częstochowy dr. M. Adler — słynny 
antropolog, celem wygłoszenia cyklu od­
czytów z dziedziny etnografji.

Krwawe zajście
w  Wyczerpach.

Krwawe zajście rozegrało się w ub. 
niedzielę na odbywającem się w pobli­
skich Wyczerpach Górnych przedsta­
wieniu.

Na przedstawienie to przybyli m. in. 
z Częstochowy znani awanturnicy bra­
cia Edward, Adam i Wacław Gonera o- 
raz Wacław Widerski. Do dobranej tej 
kornpanji przyłączył się mieszkaniec 
Wyczerp Józef Ciura.

Awanturnicza piątka poczęta napa­
stować licznych uczestników przedsta­
wienia, przyczem zażądano pieniędzy na 
wódkę od niejakiego Jana Kłapkowskie­
go, zam. w Częstochowie, przy ul. Ja- 
skrowskiej 217. Kapkowski odmówił, a 
wówczas awanturnicy rzucili się na nie­
go i nożami zadali mu szereg ran. 
Zbrodniczą piątkę aresztowano.

Z  R A D O M S K A .
— Losy Zarządu Miejskiego roz 

s trzygną  się w dniu 12 bm. Jak nam
zakomunikował p. komisarz Landecki, 
wybór Zarządu Miejskiego, t. j. burmist­
rza, wiceburmistrzą i 3 ch ławników od 
będą się we wtorek 12 bm.

Społeczeństwo miejscowe wyczekuje 
wyniku wyborów ze zrozumiałem zainte­
resowaniem.

Zaiste, dzień 12 lutego będzie dniem 
historycznym dla Radomska, a od wy­
niku wyborów zależy przyszłość gospo­
darcza miasta.

Obowiązkiem zatem radnych przy od­
dawaniu głosu jak na burmistrza, tak i 
pozostałych członków Zarządu Miejskie­
go, jest kierowanie się wyłącznie do­
brem miasta, a nie sympatją dla danego 
kandydata. Nieopatrzne oddanie głosu, 
może fatalnie odbić się na przyszłości 
miasta.

— Kto będzie burm istrzem  mia
Sta? Pytanie powyższe jest na ustach 
wszystkich mieszkańców naszego j mia­
sta

Przy spotkaniu się dwóch, czy wię­
cej osób zamiast stereotypowego pyta­
nia „co słychać”?, słyszy się: „Kto bę­
dzie burmistrzem”?

To też zrozumiałą jest rzeczą, iż 
poszczególne frakcje ze względu na krót 
ki termin wyborów Zarządu Miejskiego 
wzmogły w ostatnich dniach ożywioną 
kampanję, celem przeforsowania swogo 
kandydata

Frakcja P. P. S., jak nas doszła wia

domość, wchodzi w układy z niektóry­
mi radnymi poszczególnych frakcyj, ce­
lem stworzenia większości dla swych 
koncepcyj.

Co do osób, wysuwanych jako kan­
dydaci na burmistrza przez poszcze­
gólne frankcje, krążą w mieście najroz­
maitsze wersje. Według jednej z tych 
wersyj, co podajemy z obowiązku dzień 
nikarskiego, kandydatem P. P. S. ma 
być p. L. Kwaśniewski. A może to zło­
śliwość?

Kandydat endecji nie jest dotych­
czas znany.

Jeśli chodzi o BBWR. frakcja ta rów 
nież dotychczas nie posiada swego Kan­
dydata lecz nieulega wątpliwości, iż w 
dniach najbliższych Blok wysunie swego 
kandydata, którego nazwisko nieomiesz- 
kamy natychmiast podać na łamach 
„Słowa” do wiadomości publiczne;.

-  W ażne dla płacących poda­
tek  w ojskowy. Do Min. Spraw We­
wnętrznych jak również do Min. Spraw 
Wojsk, wpływają masowo podania w 
sprawie umorzenia, czy też uchylenia 
zasadniczego podatku wojskowego w 
związku z tern wojskowe biuro Min. 
Spraw Wojsk, wyjaśnia:

Ponieważ przeciwko wymiarowi za­
sadniczego podatku wojskowego przy. 
sługują płatnikom środki prawne, okre­
ślone w art. 48 i 50 ustawy o tymcza- 
sowem uregulowaniu finansów komu­
nalnych, przyznawanie zaś ulg podat­
kowych przysługuje zarządom . gmin 
miejskich i wiejskich, przeto skierowy­
wanie podań w sprawie zasadniczego 
podatku wojskowego do władz central­
nych nietylko, że nie osiąga pożąda­
nego skutku, lecz odwrotnie ,'przedłuża 
ostateczne załatwienie tych podań. Mi­
nisterstwo Spraw Wojsk, bowiem wszel­
kiego tego rodzaju podania odstępują 
Min Spraw Wewn , jako niedotyczące  
kompetencji władz wojskowych. ;Z ko­
lei Min, Spraw Wewn. skierowuje te 
podania w drodze instancji do o d n o ś­
nych władz które decydują ostatecznie 
w sprawach zasadniczych podatku woj­
skowego.

—• Nieuczciwa Służąca. Stanisła­
wa Przemakowska, służąca Piotra Stel■ 
maszczyka zfe wsi Henryków, gm. Ma­
słowice, skradła swemu chlebodawcy 
30 zł. gotówki i ubrania. Zawiadomio­
na o kradzieży policja gotówkę i ubra­
nia od Przemakowskiej odebrała.

Będzie siedzieć.
XVII kurs  adm inistracji kom u­

nalnej. Min. Spr. Wewn. wystosowa­
ło okólnik do wojewodów, przewodni­
czących wydziałów powiatowych i pre­
zydentów miast w sprawie XVII kursu 
administracji komunalnej, który rozpo­
cznie się w dniu 1 marca b. r. przy 
wolnej wszechnicy polskiej w Warsza­
wie.

Wobec tego, że lokalne wojewódz­
kie kursy administracji komunalnej zo­
stały już zlikwidowane, ministerstwo 
uważa za wskazane, aby na wymienio 
ny kurs kierowani byli kandydaci z ęa 
łego państwa, celem zdobycia pełnych 
kwalifikacyj na stanowiska samorzą­
dowe, w szczególności zaś na stano­
wiska sekretarzy gminnych i ich po­
mocników.

M nisterstwo poleciło jak najszybsze 
zawiadomianie o tern związków samo­
rządowych, aby miały one czas dele­
gować kandydatów na kurs.

Do akt. Nr. Km. 1715-U .
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ąd u  G rodzk iego  w  Radom­
sku r e w .  I-go A d am  Ż y ź n ie w sk i ,  zam iesz­
kały  w  R adom sku  p r z y  u licy  P. O. W- 
p o d  Nr. 10, na  za sa d z ie  a r t  602 K. P. G 
obw ieszc za ,  ż e  w  dniu  15 lu tego  1935 r.
0 g. 9, od b ęd z ie  się l icy tac ja  publiczna r“ 
chom ości,  na leżących  do W a c ła w a  Siemień 
sk iego  w  je g o  lokalu  w  D ubidzach , g 
B rz e ź n ic a ,  sk ła d a jący c h  s ię  z żyta ,  karton
1 innych ,  o szacow anych  na łączną  sunR 
16.900 zł,, k tó re  m ożna  oglądać w  dniu li­
cy tac ji  w  m ie jscu  sp rzedaży ,  w  czas ie  Wj 
że j  oznaczonym .

R adom sko, dn ia  30 s ty c zn ia  1935 r.
Kom ornik : A . Ż y ź n i e w s k i .

'C n z f a r i a m  d o m  m ie sz k a ln y  za  4000 zł- 0 
djJUlUdii! 2-ch ub ikac jach ,  o b o rę  i s t o d n  
łę  (m u ro w a n e j  o raz  pó łto re j  morgi 
A n d rz e j  Cieślak, w ie ś  K rępa,  gm iny  Do­
b ry sz y c e .
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Słowo sportowe
Profesjonalizm.

Wyrażenie  k tóre obecnie  n iepoko 
c3[ą Polską. Zacięte walki za i prze- 
cj w, starcia,  kłopoty,  charakteryzują 
pojawienie się pewnego m o m e n t u  ży- 
cja sportowego,  k tó re  oznacza się tern 
słowem. Cóż zaś oznacza? Kiedy je 
objawia? Pokrótce  m ożnaby określić,  
je z pew ne j  gałęzi spor tu ktoś obiera 
s0bie zawód, gdy uzyskawszy wysoki  
poziom, korzysta z za in teresowania  m as  
objawiający się znacznemi  wpływa 
jni p ieniężnemi Faktem bowiem jest, 
je sport zawodowy rozwija się głównie 
w tych działach sportu,  k tóre p o s i ad a ­
ją  największą siłę at rakcyjną.  Mamy 
więc przedewszystkiem zawodowców 
w piłce nożnej', kolarstwie, boksie i t.d. 
i w tych wypadkach mówić należy o 
profesjonalizmie w śc is łem słowa zn a ­
czeniu, i o tern właśnie znaczeniu w 
dalszym ciągu mówić  będę.  Gdyż j a ­
ko przeciwstawienie uchodzić mogą  ci, 
którzy również os iągnąwszy wysoki po 
ziom pew nego  sportu,  poświęcają  się 
zawodowo nauczaniem tego spor tu ,  sta 
ją się nauczycie lami  tej gałęzi sportu  i 
trenerami. Ze sport  zawodowo t rakto  
wany, w zasadzie,  ani idei sportu ,  ani 
samemu sportowi nie przynosi  szkody, 
jest rzeczą s twierdzoną.  Pom in iem y  tak 
strony dodatni e  i u jem ne,  s twierdzimy 
tylko, że jest  faktem niespornym,  że 
sport zawodowy przyczynia się w wy­
sokiej mierze do podniesienia poziomu 
danej gałęzi. Zupełnem przeciwieństwem 
sportu zawodowego  je s t  sport  a m a to r ­
ski. Gdy profes jonał  czerpie ze swej 
działalności zyski mater ja lne ,  przyczem 
jednak, przeważnie  obok sportu,  ma 
inny jeszcze zawód,  a m a to r  uprawia 
sport jedynie z zamiłowania  i n ie  m o ­
że mieć z n iego żadnych korzyści m a ­
terialnych, Tak powiada teorja,  tak 
być powinno, lecz w rzeczywistości jest  
niestety inaczej i s tąd właśnie s tarcia 
i niepokój w sporc ie polskim.  J e d n y m  
z najbardziej popularnych działów spor  
tu na kontynencie ,  śc iągającym ołbrzy 
mie ilości widzów,  a więc także  znacz 
ne kwoty do kas, jes t piłka nożna .  To 
też gracze, którzy kwoty te do kas 
swych towarzystw przyciągają,  chcą  
mieć w nich udział.

Zazwyczaj twierdzą,  że narażając  
swą osobę, a przysparzając towarzystwu 
zyski, winni być odp ow iednio  wy na­
gradzani W Anglji, w ojczyźnie sportu,  
najwcześniej także tę sprawę uregu lo ­
wano. Stworzono odrazu rozdział  m ię ­
dzy amato rami  a zawodowcami,  s two­
rzono od pow iednie  władze i dzisiaj  
ńngija spogląda  z pogardą  na tarcia 
na kontynencie.  Gdyż amatorzy konty  
nentalni przeważnie  nie są amatorami ,  
a zawodowcami zostać nie chcą .  F a k ­
tem jest że n i em a prawie  pańs twa w 
Europie, gdzieby gracze  pi łkarscy nie 
dyli opłacani .  Faktem  jes t j ednak  tak- 
2e, że k lubów i graczy zawodowych na

O B Y W A T E L E !
Tysiące Rodaków naszych przybyło 

ze wszystkich zakątków kuli ziemskiej  
na zeszłoroczny Światowy Zjazd Pola­
ków z Zagranicy,  żeby zamanifestować 
swe gorące uczucia, swoje przywiąza­
nie do ziemi ojczystej.  Stawili się na 
Zjazd wysłannicy Polonji wszystkich 
niemal krajów, aby — wobec nas i ca ­
łego świata — dać wyraz swej narodo­
wej przynależności.  Obradując nad u- 
t rwaleniem i umocnieniem związków z 
Ojczyzną — wysunęli na pierwszy plan 
sprawę najbardziej  palącą, n a j w a ż n i e j ­
szą i najżywotniejszą — sprawę m ło­
dego poMolenia PoIaKów i szKoły 
poIsKiej zagranicą.

Najskuteczniejszy m bowiem środ­
kiem krzewienia poczucia narodowego 
wśród młodzieży polskiej na obczyźnie 
j e s t  Szkoła Polska, która ucząc młode 
pokolenie mowy ojców, odsłaniając przed 
nim skarby naszej kultury nasze dzie­
je,  sławę i potęgę,  pokazując wielkość 
dzisiejszej  Polsk ' ,  potrafi ut rzymać pło 
mień świadomości narodowej w polskich 
sercach i polską myśl* w zagrożonych 
przez obce wpływy — umysłach.

Musimy pamiętać, że wówczas, gdy 
drieci o a s ’.e korzysta ją z dobrodziejstw 
Szkoły Ojczystej  i wychowania w Pol 
see, rzesz», s trudzonych ciężką pracą 
Rodaków, tam na obczyźnie ze zgrozą 
pat rzą,  jak dzieci ich myślą i sercem 
coraz bardziej  odd*lają się od Ziemi 
Ojców swoich.

Fundusz Szkolnictwa Polskiego Za­
granicą,  dzięki ofiarności całego spo łe­
czeństwa, przeznaczył  w latach ubie­
głych na szkoły polskie zagranicą prze­
szło 800.000 złotych. Potrzeby jednak 
są olbrzymie i wiele, bardzo wiele po

zostało jeszcze do zrobienia.  Setki  t y ­
sięcy dzieci polskich na obczyźnie Są 
pozbawione Szkoły Polskiej,  narażone 
na groźbę wynarodowienia.

Obywatele! Nie możemy pozwolić, źe 
by młodzież zagranicą zos tała wchłonię­
ta  przez obce społeczeństwa i musimy 
te młode serca  zachować dla Polski i 
w służbie dla Niej.

Obywatele! Zadanie,  jakie gpełaia 
Fundusz Szkolnictwa Polskiego Z a g r a ­
nicą j es t  wielkie i bliskie sercu każde 
go Polaka.  Niech nikt  z nag nie zapo­
mina o tern i składając skromny cho­
ciażby datek na Fundusz  Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą  s tanie czynnie w 
w obronie zagrożonej polskości! Niech 
każdy z nas czynem okaże pomoc nieaa 
możnym Rodakom naszym, k tórzy w 
swej znojnej codziennej pracy muszą 
walczyć nietylko o byt,  lecz i o duszę 
dzieci swoich — o polskość młodego po 
kolenia za rubieżami naszej  Ojczyzny.

Warszawa, styczeń 1935 r.
Prezes  Komitetu Głównego Zbiór 

fei — Władysław' Racskiewicz, 
Margzalek Senatu,  P rezes  Ra 
dy Fundacyjnej  Funduszu 
Szkolnictwa Polskiego Zagr.

Prezydjum Kom. wykonawczego; 
prezes — dr. Bronis ław Heł- 
czyński, Pierwszy Prezes  Naj 
wyższego Trybunału Admini­
s t racyjnego,  Prezes  Zarządu 
Fundus?u Szkolnictwa Zagr.,  
wiceprezesi  — Stanisław D ą ­
browski.  Kurator  dr Tadeusz 
Kopczyński,  i dyr. Stefan 
Szwedowski; 3karbnik —  dyr. 
Edmund Kłopotowski; sek r e ­
tarz— dyr. Stefan Lenar towicz

M. K O H NN ajtańsze źródło  zakupu  
tow arów  btawalnvch

C zęstochow a, O g ro d o w a  6, front I-sze piętro.
P o le c a  w wielkim wyborze płótna; koszulowe, obrusowe, prześc ieradłowe, na r ę c z n i ­

ki ki, wsypy, podpinki z najlepszych firm: Żyrardów, Czeczowiczka, Widzew i innychi Ceny b. przystępne.  oraz zagraniczne . Obsługa sol idna.
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k o n tynenc ie  jest  dość dużo Aust rja i 
Czechy zaprowadzi ły oficjalnie również 
zawodostwo.  Fak tem jest że pojęcie 
am at o r s tw a skrys tal izowane w Anglji 
w dzisiejszych s tosunkach społecznych 
i przy olbrzymim rozwoju piłkarstwa z 
t rudnością  możnaby  tylko ut rzymać.  
Wtedy bowiem piłka nożna mogłaby 
być grą  ludzi bogatych.  Sport  piłkarski 
stał  się j ednak spor tem mas, spor tem 
ludowym w na jobsze rnie jszem słowa 
tego znaczeniu,  ł dlatego muszą  nas tą  
pić pewne odchylenia,  gdyż inaczej  
wogóle nie byłoby spor tu  a m a t o r s k i e ­
go. Nie można  j ednak  dopuścić  do  t e ­
go, aby gracze czerpiący d ochody  z 
swej  umieję tności ,  w dalszym ciągu 
uchodzili  za am ator ów .  I właśnie ta 
sprawa p seudo  am ator s twa jes t bolącz­
ką  spor tu  piłkarskiego.  J akże  jest  u nas?

W pewnym czas ie ogłosił  zarząd P. Z 
P. N , że opiera się w dalszym ciągu 
o za sadę amators twa.  Deklarację  tę 
powtórzono na wa lnem zebraniu Zwiąż 
ku. Ściśle rzecz biorąc w Polsce na 
ogół m am y  mało  amatorów.  Z drugiej  
jednak s trony już dzisiaj można s twier­
dzić, że istnieją już wyjątki i że nie 
brak także  i zawodowców.  Przeprowa­
dzić ścisły dowód na  to twierdzenie,  
jest na tura ln ie  n iezmiernie  t rudno,  gdyż 
rzeczy takie nie są jawne.  Przecież  
P.Z.P.N., nie uznaje i nie dopuszcza 
sportu  zawodowego,  więc sprawy takie 
z natury  rzeczy, ze względu na nas tęp  
s twa muszą  być zakonspirowane

Nie mniej  fa k te m  jest, że są u nas 
gracze,  k tórzy z wykonywania  spor tu  
czerpią dochody, sprzeczne z za sadami  
am at o r s tw a .  Faktu  teg o  nie u su n ą  żad

Bój o ortografię.
Z dumą możemy s twierdź  ć, ż» stwo 

byliśmy najpiękniejszy język,  dźwięcz­
nością swoją prsewyższający nawet  m e­
lodyjny włoski, ale zarazem mn-
aimy dodać, iż jest  to naj t rudnie jsza  
mowa świata,  ciężka do nauczenia się 
a’Ptylko dlacudzozi emca, ale także i dla 
samych Polaków. Poprawne używanie 
łćzyka polskiego w mowie i piśmie wy 
flaga długich 1st znojnej  procy, ciąg­
ach  studjów i ustawicznego śledzenia 
n&d zmianami, zacbcdząceni  w grama* 

i ortografj i .  Ta ciągła ewolucja 
jest konieczna, ze względu na o t rzyma­
n e  żywotności i giętkości języka i nie 
a°pomyślenia jest. . .  jakiekr I w e k  zaha­
mowania tego natura lnego pedo.

obecnie jes teśmy znowu świadkami 
Pr% ,  podjętej  około rt f  rmy naszej 
° r to g r s f j i  i p r z y s t o s o  wan ia  j e j  do z m i e  
flonych warunków. Cz#sv, fc^dy kaiąż- 

8 była pr?y wiązana na łań uchu do pul- 
Pitn, wobec ogromnej  w a r t o ś c i  i wielkie 
1>P trudu, podjętego w o do  tej r-apisa- 
Q1a> minęły bezpowrotnie,  Żujemy w 
®poce słowa drukowanego,  ,ts®iy książ- 

a czy gazeta  doeiera do najszerszych 
aa> nios c oświatę i postęp w oajdal- 

sakątkj ziem i.
Szcze ln ie  zad rukowane  s t rony  prze-  

 ̂ h ć  Wielką Tajemm-a.  dostępną 
j ynie dla garstk i  w»br nveh Poza 

ieznemi wyjątkami  analfabetów, ka ż ­

dy może p o zn a1, treść, zamkniętą wolą 
twórcy w niezliczonych kombinacjach 
małych czcionek drukarskich.  Nastąpiła 
„demokratyzacja* druku, upowszechnie­
nie tej  naj is to tn ie jszej  st rawy ducho­
wej, jaftą j e s t  bezpośrednie wypowie­
dzenie się charakterów wzniosłych, szu 
kających zrozumienia wśród szarego 
grona czytelników.

Ale oto zrodziła się nowa trudność.  
Nie wystarcza już aby pewna cześć lu 
dzi wykształconych mówiła i pisała po 
prawnie,  ważną j e s t  również rzeczą,  
aby ogół poszedł w jej ślady i zarzu­
cił błędy, psujące czystość języka.  Na 
pierwszy plan wysunęła się sprawa or 
tograf ii .  Oddawna zaat&nowiano sie, czy 
nie dałoby uprościć sie naszej p sowni 
przez uetuuięeie dźwięków podobnie 
brzmiących i zastąpienie ich jednym z 
nich, bez szkody dla języka Narazi® 
proponowano zas tąpienie h przez eh, ó 
na u i rz na ź, zamianę tę usprawiedl i­
wiano brakiem wybitnej ró*n cy w wy­
głosie słów pisanych bąriźto jednym, 
bądź drugim znakiem. Rozumowanie bez 
wątpienia niepozbawione pewnej słusz 
ności jeżeli  chodzi o znacz e u łatwie­
nie szerokim masom lepszego opanowa­
nia pisowni polskiej.

Przypa trzmy się jednak,  jak na tę  
sprawę zapatrywali  się nasi najwięksi 
pisarze,  a wszczególności najlepszy s ty­
lista. „czarodziej słowa polskiego*, S t e ­
fan Żeromski.

ne  deklaracje.  Gorzej jeszcze, bo  u 
n as  nie widać dobrej  woli u re g u lo w a­
nia tej sprawy,  nie widać tego u władz 
nie  widać w klubach,  w których intere 
sie uregulowanie  leży. Zdecydować  się 
j ednak  m us imy:  m ożna  za ła twiać odo- 
sobione sprawy połowicznie t raktować 
je ogólnie.  Ale przez to nie ubije się 
zagadnienia.  Można uchwal ić,  że pan 
X czy Y jest  lub nie jes t profesjona- 
iem.  Lecz przez uchwałę taką  nie u s u ­
niemy profes jonal izmu w Polsce Stwa 
rzamy u nas pseudo -am atoró w.  A ty l ­
ko dlatego,  że skoro  zdeklarowal iśmy 
się już raz j ako  amatorzy,  nie m a m y  
siły, ani woli, konsekwe ntnie  p o s t ę p o ­
wać w myśl deklaracji .  O d d a je m y  prze  
to spor towi  p i łkarskiemu możl iwie naj 
gorszą  us ługę.  Kaes.

z  k m j u .
Wymordowanie 

całej rodziny.
W® wsi St rzyżów (pow. Hrubieszów) 

wydarzył  się s t raszny wypadek potrój ­
nego morders twa w rodzinie zamiesz­
kałego t&mże gospodarza Grzegorza  Ko 
rzeniowskiego.

Kiedy w nocy rodzina Korzeniow­
skiego,  złożona z ojca, matki  i syna  
Stefana spała, wkradł się do ich miesz­
kania  nieznajomy osobnik, k tóry  zabie­
rał  się do ograbienia  ich.

Korzeniowski na szeles t  usłyszany 
w mieszkania obudził się i zamierzał  
ująć nieznajomego, lecz ten os tatni  wy­
ją ł  rewolwer  i s t rze li ł  do Korzeniow­
skiego, kładąc go t rupem na miejscu.

Na odgłos s t rza łów obudzili się mat ­
ka i syn Stefan ś rzucili  się na mor­
dercę,  chcąc go unieszkodliwić i w ci­
szy nocnej rozpoczęło się upiorne sza­
motanie się dwojga ludzi z opryszkiem.  
Wkońou zdołał on uwolnić ręfeę zbrojną 
i celnym s t rza łem położył oboje t rupem 
na miejscu.

Po dokonaniu swego zbrodniczego 
czynu morderca uciekł w niewiadomym 
kierunku.

Flirt z pianistKą
i jego sKutM...

Przemysłowiec  warszawski  inż. J.  
M wybrał  się przed kilku laty z żoną 
i córeczką na le tn ie wywezasy do Cze­
chosłowacji.  W miejscowości kuracyjnej  
państwo M. często chodzili  do miejsco­
wego kina, gdzie niemym filmom akom­
paniowała na for tepianie  młoda pianis t­
ka. Przemysłowiec rozpoczął f l i r t  z pia 
n is tką i spotykali  się do samego wy ja ­
zdu przemysłowca.

Po powrocie do Warszawy p rz em y­
słowiec zapomniał o swoim flircie,  gdy 
oto nagle pianis tka  zaczęła mu nadsy­
łać listy. . .  z żądaniem płacenia al imen­
tów za dziecko. Ponieważ przemysło­
wiec na l i sty nie odpowiadał,  pianistka 
za pośrednictwem posels twa czeskiego 
w Warszawie wystąpi ła do sądu okrę

W swojem dziele p. t. „Snobizm i 
Postęp*,  poruszająeem niezmiernie waż­
ne zagadnienie dotyczące naszej młodej 
państwowości poświęcił także kilka 
s t ron zawsze aktualnej  zmianie o r to ­
grafji.  N*leży podziwiać takt  i powśi iąg  
liwość wielkiego pisarza przy omawia­
niu tej  drażliwej sprawy, a zarazem o- 
s t re  napiętnowanie bezmyślnego naś la­
downictwa, źle pojętego futuryzmu,  
przejawiającego się w nieposzsnowaniu 
wszelkich prawideł  gramatycznych przez 
człowieka, „który umie pisać inaczej, 
lecz robi ze siebie dziecko, lub analfa 
betę — przekreśla naszą p ięćsetletnią 
narodową pracę w dziedzinie opanowa­
nia plemiennego języka przez pismo — 
usiłując cofnąć piśmiennictwo do tego 
okresu XIV a XVI s tules iem,  kiedy się 
pisownia nasza ustalała...  „Narodowy 
snobizm* w tym wypadku nie odniósł 
poważnego sukcesu. Fo kilku latach 
normalnej  wegetacji ,  uschło to obce, 
„rachi tyczne” drzewko, przeszczepione 
na grunt  niesprzyjający jego rozwojowi 
nie zdoławszy zapuścić mocnych korze­
ni. W sumie kilka książek, broszur i ga 
ze t  wydanych według nowej pisowni 
„nieznanej  nikomu, wymyślonej z gło­
wy* — wkońcu cisza, zarzucenie niepo 
ważnych i śmiesznych zamierzeń,  z a ­
przes tanie „naśladownictwa gotowego 
wzoru* Umiemy ocenić szlachetny wy- 
siłek pisarza, szukającego nowych dróg 
dla oddania formy swej twórczości w

sposób, uznany przez niego na  najodp- 
wiedoiejssy,  przeciwstawiamy się j ed ­
nak umyślnemu pisaniu n ieortogrsficz- 
nie w tym jedynie  celu, aby „zabły­
snąć w świecie l i terackim,  wytworzyć 
protes ty  i sprzeciwy, uderzyć i obu­
rzyć pewną sferę ludzi, pisząc nawet  
swe nazwisko w sposób niewłaściwy, 
przynieść na nasz rachunek l i te racki  
olśniewającą modę" .

Takie postępowanie in te l igentnego 
człowieka, zasłużonego na polu Siteratu 
ry odnosi wręcz przeciwny skutek,  ani­
żeli zdawałoby się leży w intencj i  au­
tora.  Powoduje liczne protesty ,  tworzy 
s&stęp ludzi zdecydowanie purytanigtyez 
nie nas tawionych do jakiejkolwiek refor 
my, wrogich wszelkiemu nowotors twu 
choćby najbardziej  pożytecznemu.

Żeromski zupełnie słusznie uważał, 
że „podstawy poprawnego pisania mu­
szą być niewzruszone,  jak szyny kolejo 
we. Nie mogą być podważane i niszczo­
ne — o ile ruch nasz w kierunka kr a i ­
ny postępu ma istnieć,  N ‘ wykluczał 
jednak możliwości reformy,  gdy zajdzie 
tego potrzeba.  Dokonana ona jednak 
w>noa być przez świadomość rzeczy j ę ­
zykoznawców, ogół pisarski i szeroki 
p lebiscyt  ludzi oświeconych. W dysku­
sji tej  nie może być miejsca na wszel­
kiego rodzaju porachunki  osobiste i par  
tyjoe.  Musi ona odbyć się w spokoju i 
atmosferze godności,  jaka przystoi  tak  
ważnemu zagadnieniu . Zbigniew Krygier
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Fałszywe recepty warszawskiej Kasy Chorych.
W więzieniu warszawskiem od dłuż­

szego  czasu przebywaj znany oszust,  
Lejba Mełamed, który swego czasu był 
oskarżony o fałszowanie  recept  Kasy 
Chorych Ubezpieczalni  Społecznej .

Początkowo nie sposób było dowieść  
mu winy fałszerstwa,  gdyż nie posiadał  
on od urodzenia palców u obu rąk, wo­
bec czego  w wyniku rozprawy sądowej  
został  skazany jedyni e  za posługiwanie  
s ię  fał szywemi receptami.

Po dłuższym pobycie w więzieniu  
Mełamed napisał jednemu z więźniów po 
danie charakterem pisma, którym była 
pisana jedna z fał szywych recept.  Ś le ­
dztwo przeciwko Mełamedowi wznowio  
no i wykryto s z e r e g  sensacyjnych szcze  
gółów,  dotyczących jego  przestępstw.

Mełamed przyznał się,  że proceder

swój uprawiał od przeszło 5 lat, przy 
czem druczki f irmowe kradł z gabin e­
tów lekarskich.  Dochody j ego  fsięg&ly 
ki lkuset  złotych dziennie.

Oszust,  który sam był ubezpieczo­
nym w Kasie Chorych jako robotnik w 
fabryce sw ego brata, często zaglądał  do 
ambulatorjów, nawiązując kontakty z 
niższymi funkcjonarjuszami instytucji .  
Mełamed rozwijał  działalność g łównie  
w ambulatorjach przy ul. Wolskiej  52 i 
Żabiej 29. Wzamian za dostarczone mu 
przez funkcjonarjuszy Ubezpieczalni  
druczki ofiarowywał im najrozmaisze  
specyfiki kosmetyczne  lub pieniądze.

Sędzia ś ledczy zarządził  sresztowa  
nie kilku niższych funkcjonarjuazów U-  
bezpieczalni Społecznej.  Śledztwo trwa,

Z b o g a te g o  p r z e m y s ło w c a
stał się żebrakiem po śmierci nicociianej.
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gowego,  żądając zasądzenia 30 ty s ięcy  
złotych.

Jako świadków wskazała pianistka  
różne osoby,  które w czasie trwającego  
flirtu przebywały w miejscowości  kura­
cyjnej.  Osoby te rozsiane  są po całym 
świec ie ,  jak w Afryce,  w Południowej  
Ameryce ,  w Japonji  i w Szkocji .

Sąd miał wiele pracy z wyszukaniem 
owych osób, lecz wreszc ie  po ki lkulet­
nich próbach osoby te zbadano w dro­
dze rekwizycji .

Wczoraj sąd ogłos i ł  wyrok oddala­
jący pretensje czeskiej  pianistki,  uwa­
żając, że pianistka usiłowała dopuścić  
s ię  na przemysłowcu wymuszenia.

Za swą Krew chciał 
ręSię uratowanej...

W jednym ze szpitali  warszawskich  
przebywała na kuracji p. Janina Birań-  
sfea, chora na leukemję  t. j. zanik czer  
wonych c ałek krwi. Ratunkiem dla cho 
rej była transfuzja krwi.

Krew zaofiarował inspektor ubezpie­
czeniowy p J. K,, który dawno kochał  
s ię  w pani Birańskiej .  Mąż chorej  z g o ­
dził s ię  na transfuzję krwi, która p o ­
wtarzała się kilka razy i chora w y ­
zdrowiała.

Pan K. uważał,  że skoro dzięki  n i e ­
mu chora pozostała przy życiu,  to roa 
do niej wszelkie prawa i zażądał od pa 
ni B. aby rozwiodła s ię  z mężem i z o ­
stała j ego  żoną.

Sprzeciwi ł  s ię  temu jednak mąż i w 
wyniku zatargu, jaki powstał,  pan K. 
wniós ł  Obecnie do sądu powództwo prze 
ciwko państwu B., domagając s ię  od­
szkodowania za zaofiarowaną krew. P o ­
wództwo opiewa na 1 000 zł...

Do wynajęcia w centrum miasta
jeden lub dwa pokoje umeblowane  

7. utrzymaniem lub bez.
Na biuro lub prywatnie

MMi wvoodj: \m telefon etc.
W iadomość: ul. N oj św .  Marjl P a n n y  

(II Aleja) Nr. 24, m .  3.

I lf l  d w a  s t o ł y ,  r o z s u w a n e
u u  b j u m s a w a  n o w e . r . w i e l u ń s k i  i ę

W tych dniach zmarł w Warszawie  
żebrak 54-letoi  Robert Engert,  oogiś  
zamożny przemysłowiec s tołeczny,  któ­
rego losy  dziwnie powikłały się z his- 
torją tragicznego zgonu g łośnej  artyst ­
ki operetkowej ,  Kazimiery Niewiarow-  
skiej ,  primabaleriny dawnego teatru 
„Nowości" w r. 1925.

Oo wieczór w pierwszych rzędach  
krzeseł  siedział  zakochany w niej na 
zabój zamożny przemysłowiec  Engert .  
Codziennie przesy ła ł  jej za kulisy tea­
tru kosz wspaniałych kwiatów. Nie śmiał  
złożyć wizyty artystce,  aż ona sama 
zdziwiona wytrwałością wieibioiela zate  
lefonowała do niego.  Oświadczył jej ,  że  
żyje w separacji  z żoną i nie uzyskał  
j eszcze  formalnego rozwodu, ale ma 
nadzieję,  że niebawem, gdy będzie wol ­
ny, zwróci się do niej.

Nie s te ty  sprawa rozwodowa przeciąg  
nęła s ię i w r. 1927, Niewiarowska wy  
jechała na tournee po prowincji .  W dniu, 
w którym uzyskał nareszcie upragniony  
rozwód, nadeszła wiadomość o tragicz­
nym zgonie  j e g o  ukochanej,  która spło 
nęła żywcem wskutek zapalenia się ben 
zyny podczas czyszczenia rękawiczek.

Rozpacz Engerta nie miała granic.

Zmienił  się do niepozoania.  Żył  tylko  
wspomnieniem dawnej miłości.  Po paru 
latach z bogatego  cz łowieka stał  s ię  
nędzarzem i żebrakiem. W ostatnich la 
tach żebrał pod teatrami.  Ostatni rok 
przebywał w przytułku. W tych dniach 
zmarł na atak serca.

ZE ŚWIATA.
Marlena Dietrich 

. w strachu.
Dwie artystki  f i lmowe w Hollywood,  

Marlena Dietr ich i Colleen Moore, u-  
chodzące za najbogatsze,  otrzymują  
wciąż pogróżki tele foniczne  o zamiarze  
uprowadzenia icb gdy nie złożą odpo­
wiedniego  okupu.

Policja zajęła s ię  badaniem l is tów  
z pogróżkami.  Tymczasem młynne arty­
stki żyją w ciągłej  trwodze o własne  
życie  i zdrowie.

W stulecie sHasowattia E i e w o l -  
nictwa.

W Kapstadzie w południowej Afryce  
odbyły s ię  wie lkie  uroczystości  z oka­
zji setnej rocznicy oficjalnego snies ie -

 _____________________________ Nr. J32

nia n iewolnictwa wśród murzynów. 2bH 
dówano na rynku miasta rodzaj „ w  
targowej*,  w której urządzono fihcyjD. 
sprzedaż niewolników. W pewnej chwi|j 
zjawił  s ię  wysłannik rządu, ubrany „ 
strój z przed stu laty.  i og łos i ł  zniesie, 
nie niewolnictwa,  pocaem nastąpiły j8, 
bawy, tańce itd.

Pozbawiony pracy piro. 
technik

w y s a d z i ł  s i ę  w  p o w i e t r z e .

W Czerniowcach (Rumunja)  zdarzy 
ła się n ie codzienna tragedja.  Jeden 
z pirotechników,  pracujących w kamie, 
niołomach,  został po  os iągnięc iu  84 lat 
życ ia  pos łany na emeryturę.

W ia do m oś ć  o tej decyzji  dotych 
czasowych ch le bo da w ców  przyjął  
spokojem .  Kiedy przybył do  domu, 
położył  s ię do łóżka, a następnie  dwo' 
ma ładunkami  dynamitu  wysadzi ł  się 
w powietrze.

Dziwn em  jest, że na miejscu wy­
buchu, który zniszczył  ca łkowic ie  dom, 
znalez iono 17 skrzyń dynamitu,  które 
cu d e m  nie wybuchły.

RAD J O.
W A R SZA W A  S lutego

5.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e 11 
6.48, 7.07 M u z y k a  z  p ł y t .  6.52 G imn as tyka ,  
7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.25 D.  c. m u z y k i  i  
p ły t .  7.35 C h w i l k a  p a ń  d e m u ,  7.50 Z a p o ­
w i e d ź  p r o g r a m u .  11,57 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 
H e j n a ł  z K r a k o w a  12.03 W i a d o m o ś c i  me- 
t e o r o l .  12,05 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  p r a s y  fol 
sfeiej .  12.10 T r i o  J .  D w o r a k o w s k i e g o .  12.45 
O d c z y t  a  W i l n a .  13.00 D z i e n n i k  p o ł u d n i o ­
w y .  13.05 K o n c e r t  z  K a t o w i c .  15.30 W i a d o ­
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.35 P r z e g l ą d  
g i e ł d o w y .  15.45 M u z y k a  s a l ó n o w a  16.45 Au­
d y c j a  d la  c h o r y c h  z e  L w o w a  17.15 Trio 
g i t a r o w e  E p l e r a  z e  L w o w a .  17.50 Pr z eg lą d  
w y d a w n i c t w ,  wyg-ł  p r o f .  H .  M o ś c i c k i .  18.00 
„ N o w i n y  l e ś n e " ,  w y g ł  p r o f .  H .  Kloska.18. I0 
Z y c i e  a r t y s t y c z n e  i k u l t u r a l n e  s t o l i c y .  18.15 
K o n c e r t  s o l i s t ó w  z  W i l n a  18.45 O d c z y t  z 
P o z n a n i a .  19.00 P i e ś n i .  19.20 P o g a d a n k a  aktu 
a l n a .  19.30 A r j e  w  w y k .  J .  S c h m i d t a  (płyty) 
19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  19.50 Wia 
d o m o ś o i  s p o r t o w e .  20.00 J a k  s p ę d z i ć  świę ­
t o ?  20.05 O m ó w i e n i e  p r o g r a m u  s y m f o n i c z ­
n e g o .  20 15 K o n c e r t  s y m f o n .  z  F i l h a r m o n j i  
W a r s z a w s k i e j .  22.30 R e c y t a c j e  p o e z y j  22.40 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  23.00 W i a d o m o ś c i  me- 
t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j  23.05 Muzyka 
t a n e c z n a .

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Looggarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angiel skiej  rodziny 

26) w Polsce.

Przeczucie  rozkoszy,  o tyle  więcej  
przejmujące niż jej  urzeczywistnie ­
nie, więz i ło  mu mowę,  podobnie jak i 
Mety.

I gdyby nie jede n  z tych drobnych 
przypadków, tak pospolitych na podob­
nych wycieczkach,  byłby może nie prze­
mówił  wcale,  mimo palącego pra ­
gnienia.

Gdy kryzys nastąpił ,  spacer faktycz­
nie zbliżał  się ku końcowi, bo jak upe­
wniał kroczący na cze le  orszaku chłop 
przewodnik,  dźwigający  na barkach za­
pasy i okrycia, niedaleko już była do 
celu. Z jasne go  świat ła dz iennego Me­
ty i Ludwik przeszli  D&gle w półmrok 
l eśny.  Gałęzie tak gę s to  tu były sp le­
cione,  że tylko zrzadka słońce je prze­
bijało, przesiane przez l i śc ie niby przez  
g ę s t y  przetak. Złotemi płatkami zasie­
wało pokłady martwych liści ,  przez któ­
re ledwie  źdźbła trawy s ię  przeciskały.  
Kilkanaście kroków dalej,  a już i plam 
słonecznych zabrakło. Cień tak głęboki  
zamknął młodą parę w swym obrębie,  
że  gdyby nie pewność,  że słońce świeci  
na niebie,  nie domyślal iby s ię  tego.

Mety obejrzała  s ię  z niepokojem;  
nie  ty lko zamknięci, l ecz i samotni byli 
bo Halina z młodszem jej rodzeństwem  
odbiegła  daleko naprzód, dwaj zaś oj ­
cowie,  pomimo łagodnej  ścieżki ,  atyłu 
w dali pozostali.

Cisza zupełna, prócz sze les tu  liści  
u szczytu drzew.Tak było mroczno,cicho  
i tajemniczo,  że Maty poczęła s ię  Ją. 
kać, nie wiedząc czego.  Wielka cisza  
samotności  śc i snę ła jej  serce,  jak w

kleszczach.  Nie mogła  już prawie oddy­
chać swobodnie.  Ogarnęła ją przytem 
nerwowa obawa przed innem niebe z­
pieczeństwem,  innej, nie f izycznej  na­
tury.

Nieświadomie przyspieszy ła  kroku 
jak do ucieczki przed czernś, czego na­
zwać nie umiała, a w tym pospiechu  
potknęła się, przeskakując przez wąski  
strumyczek,  których mnóstwo przeci­
nało drogę,  płynąc wdół do potoku.  
Wilg otne  l iśc ie  uśunąły sio jej pod s to­
pą i gdyby nie ramię Ludwika, byłaby 
wpadła do wody. Starała się zmieszanie  
pokryć śmiechem,  gdy wtem spostrzegła  
się. że je g o  ramię otacza ją je szcze  
wpół,  że trzyma jej rękę w s ilnym u 
ścisku, a wzrok płomienny pali jej  
twarz.

—  Mety,Mety! —  szeptał  jej na ucho 
choć nikt s łyszeć nie mógł,  prócz liści 
buczyny —  mam cię tera?; nie oddam 
już nikomu! Nie,  nie wyrywaj  się; j e ­
s teś  moją Dlaczego walczysz,  kiedy 
mnie kochasz? Wszak kochasz mnie,  
Mety?

Nagle s i ły  jej opadły. Prawie bez 
ruchu została w jego  ramionach,patrząc  
mu w oczy namiętnie pytające i które 
zda s ię  tuż wyrwą jej tajemnicę z dna 
duszy.

W tej samej sekundzie  znów sobie  
uprzytomniła,  jak pięknem oblicze jego  
było, dz ies ięc iokrotnie  upiększonym w 
tej chwil i  pod wpływem namiętności ,  
której wyrazem bvł« tkl iwość b ezgra­
niczna. Któraż kobieta zapragnąć mogła  
kochanka idealniejszego? Być  przedmie  
tem ukochania takiego mężczyzny,  czyż  
to oie zaszczyt  dla najpiękniejszej  z jej  
płci?

W tej  chwili  oszo łomione  sn-ce Me­
ty wołało: „Tak“| —  a jednak równo­
cześnie odrzucało ją coś, choćby s ta­
nowczość  jego  głosu.  Powieki  przy­
mknęła,  dla oddalenia zbyt  b l i sk iego  .-

zbyt świetnego  obrazu jego  oblicza.
—  Puść mnie pan! —  szepnęła  s ła­

bo, lecz bardzo stanowczo.  —  Nie mo­
gę  tak nic odpowiedzieć.

Zamiast ją puścić, je szcze  ją  s i lniej  
przycisnął.  Dziwna zaiste moc w tych  
białych piesżczonych dłoniach, s tw orzo ­
nych na pozór wyłącznie  dla dotykania  
klawiszów.

—  Powiedz  jednak przedtem,  że  
mnie kochasz!

Nachyli ł  s ię  nieco; jaszcze  oka m g n ie ­
nie a ucałowałby ją, uczuła to w omdle  
wającem przerażeniu,  jakie ją opano­
wało, a z którego wyrwać s ię  nie była 
w stanie,

I byłoby to kobiece,  bo z tym poca­
łunkiem los  jej by s ię rozstrzygnął,  
świadomość tę miała —  lecz w chwili  
gdy ją ta myśl  tknęła,  uczuła, że wol ­
ność jej wraca. Ludwik coś mruknął z 
niechęc ią  i nagle cofuął ramię. Otwarła  
oczy i ujrzała Fan, pędzącą ku nim 
wśród drzew.

—  O Mety, Mety! Spiesz  sięl  Cze­
muś stanęła? Już na miejscu je s teśmy.  
Już widać chatę, a nawet i ludzi  wy­
raźnie.

— O, jakżem szczęśl iwa!  — zawo­
łała Mety z zapałem, który ją samą za­
dziwił,  bo dotychczas cel wycieczki  naj 
mniej ze wszystkiego  ją interesował ,  
Nerwowym ruchem wsunęła rękę  s io ­
strze pod ramię i we dwie pobieg ły  na­
przód. Pie rw sze  blaski światła zewnętrz  
nego,  wciakająee się w les i s tą  zamrocz,  
wydały jej s ię  oswobodzeniem.

—  Och! —  westchnęła Mety g łę bo ­
ko, znalaz łszy  s ię  w świet le  słonecz-  
nem, zalewaiąeem miękki kobierzec z ie ­
loności ,  tak miły pod stopami po ośl iz ­
g ły ch  martwych l iściach.

W tym momencie ogarnął  ją śmiech  
prawie na wspomnienie  bezimiennej  
trwogi z przed chwili .  Jak blisko dnia 
s ł one czneg o była przez cały ten czas!

Pośrodku łąki stała Halina, spoglą­
dając pilnie ku roz leg łe j  dolinie,  otwie 
rającej s ię  przed oczyma podróżnych. 
Przez  cały ranek trzymała sią na czele 
wycieczko wiczów, lecz  teraz raptem za­
częła s ię  ociągać,  zdradzając na pięk­
nej twarzyczee obawę i podniecenie.

—  On j e s t  tam! —  rzekła urywa­
nym szeptem do Mety, gdy s ios try  do­
go ni ły  ją.

—  Nie wątpię,  Se jest !  —  zaśmiali 
s ię  Mety. —  Z pewnośc ią  nie  spóźni! 
s ię  ani o minutę.

Spojrzała w kierunku oczu Haliny i 
ujrzała dwie postacie,  s tojące na wznie 
s ieniu wpół  drogi bu dolinie.  W jednej 
z nich poznała Stani&ława Mileckiego; 
druga sylwetka,  s łuszniejsza  i nieco w 
rysunku smuklojsza, musiała być, jak 
sądziła,  mr. E l s l e y ‘em. W tej chwili 
niższa z dwóch postaci  zaczęła szybko 
zbiegać wdół.

—  A, ujrzał n a s .. biegnie. . .  jak 
prędkol

Mety śc i snę ła dłoń, którą w ręku 
trzymała,  leez która nie odwzajemnić  
jej uścisku; a gdyby jej przysz ło  D» 
myśl  spojrzeć  w twarz przyjaciółki,  za­
miast  spodziewanej  radości  byłaby ta® 
wyczytała. . .  zawód wyraźny.

„METY".
— Przyjemnie. . .  Prawdziwie  ®! 

przyjemnie! Daję słowo! Od dni liczy­
łem na tę chwilę!

Mówił  tak mr. Hampton, z krótki® 
oddechem, leez cały przeobrażony,  ści­
skając pierwszą  angiel ską  dłoń, którą 
napotkał od chwili ,  jak przepłynąć
morze.

Czy „prawdziwa przyjemność" być  
wzajemną,  trudno było wyczytać  n& 
raz ie  z wąskiego,  czysto ogo lo ne go  ob­
licza mr. Elsley'a.

c. d. n.
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